mu 


«MAKE A 


3 


4 


| 


CZWARTEK 


Nr. 124 (1132) 


DNIA 14 LISTOPADA 1935 ROKU 


(bez względu na miejsce sprzedaży) 
ROK XV 


Wczoraj i dziś boksu polskiego 


WalasieWiczówna, Marusasz 


kucharski, Vercy 


Niezwykle aktuałne i pasjo-] piłkarzy, niż szumnym tytułem nieje tak zwana klasa dla siebie 
rzeczywi-| w lucznictwie i jeździe szybkiej 


hujące zagadnienie 
stych szans Polski w Garmisch 
I Berlinie posiada ścisłą 
hość z bezwzględną wartością 
sportową naszych przyszłych 
olimpijczyków. Słowo  „bez- 
względną” podkreślamy tu spec 
Jalnie mocno, gdyż nawet na za- 
wodach obesłanych tak wszech 
$tronnie jak Olimpjada. istnieje 
Pewne zróżniczkowanie i war- 
tości sportowych poszczegól- 
hych zwycięstw i ich walorów 
Dropagandowych. 


Mówiąc rzęczowo — drugie | 
Miejsce w piłce ręcznej uzyska-| 


he — dajmy na to — po poraż- 
ce 
tami w stosunku 3:11 nie będzie 
zawierało żadnego z dwu wy- 
mienionych elementów. Sporto- 
wo zespół taki hędzie komplet- 
hie zdekłasowany, a z atutów 
Propagandowych pozostanie je- 
dynie mdła w tym wypadku e- 


tykietka wicemistrza  olimpij- 
Sriego. 
idźmy dalej; wszelkie mi- 


Strzostwa Świata, dajmy na to 
Ww lucznictwie, spływały nawet 
Do społeczeństwie polskiem jak 
deszcz po ceracie. Opinja zarów 
no fachowa, jak nieiachowa cie- 
Szyłą się zawsze niepomiernie 
Więcej skromnem zwycięstwem 
Ww meczu międzypaństwowym 

iniakowskiego czy sukcesem 


lącz-, 


w meczu finałowym z Niem-| 


pań na lodzie. 

Słowem — prawdziwy suk- 
ces olimpijski jest zawarowany 
niewątpliwie temi samemi kry- 
terjami jakie stosujemy coroku 
w naszych plebiscytach na mia- 
no najlepszego sportowca pol- 
skiego i które uwzględnia się 
przy przyznawaniu Państwowej 
Honorowej Nagrody Sportowej. 

Bezwzględny wynik wyraż0- 
ny w sekundach i metrach, 
względnie pozostawienie w po- 
bitem polu doborowej konkuren 
cji, wreszcie moment propagan- 
dowy przedewszystkiem zagra- 
niczny, a potem krajowy — oto 
elementy owej bezwzględnej 
wartości sportowej. 

Stosując te właśnie kryteria. 
łatwo mż możemy wysunąć na- 
zwiska, które w chwili obecnej 
gwarantują nam w tym wzglę- 
dzie maximum szans na lgrzy- 
skach w Garmisch i w Ber- 
linie. Oto one: Verey w skif- 
fie, Kucharski, Walasiewiczówna, 
Schneider w lekkiej atletyce, 
wreszcie Stanisław Marusarz w 
skokach narciarskich. Można też 
jeszcze wspommieć o Chmielew- 
skich i ewentualnie o Rotholcu. 
i Wajsównie. Na tem koniec. 

Przy okazji należałoby dodać 
jeszcze jeden komentarz: oto w 
niektórych działach sportu ist- 


CZWÓRKA BRAMKARZY NIEMIECKICH 
zgrupowanych potczas przedolimpijskiego treningu hokeistów: 
Rohda (B.S.C.), Kanimann (Brand.), Egginger, Werther. 


Z MECZU P y 4 7 
Od lewej: Grodzicki, Lewenherz, kpi. Zw. warsz. Ajzenberg, Jezierski, Kühl, Rofzen. 


Tę wyjątkową pozycję zajmują 
powiedźmy, tyczkarze amery- 
kańscy, hokeiści kanadyjscy, czy 
narciarze państw północnych z 
Norwegją na czele. 


To też kiedy owi potentaci 
tych działów sportu zjawiają się 
pna starcie, wszelka dyskusja na 
temat odebrania pierwszeńst- 
wa przez inne nacje staje się z 
miejsca nieaktualna. Nikt się zre 
sztą o to nie kwapi i prawdzi- 
wa walka o prymat rozgrywa 
się de facto dopiero za plecami 
owych bezkonkurencyjnych mi- 
strzów, 


Biorąc pod uwagę wszelkie 
wymienione okoliczności spró- 
bujmy obecnie sklasyfikować i 
ocenić wartość wymienionych 
pięciu polskich olimpijczyków. 
Wychodząc z założenia, że 
wszyscy oni zdobywają lau- 
ry olimpijskie — zdaniem na- 
szem — walka o pierwszeńst- 
wo moglaby się rozegrać jedy- 
nie na odcinku walorów propa- 
gandowych. Biorąc zaś tylko te 
względy pod uwagę — zdaniem 
naszem Walasiewiczówna 
musiałaby automatycznie spaść 
na piąte miejsce, a Verey 
na czwarte. 


Ale przy obsadzie trzech pierw 
szych lokat, mogłaby się już 
wywiązać poważna dyskusja. 
Naszem zdaniem fakt zdekłaso- 
wania przez narciarza polskie- 
igo koalicji państw północnych 
byłby wydarzeniem bezwątpie- | 
nia głośniejszem niż już dziś zu- 
pełnie możliwe zwycięstwo Ku- 
|charskiego nad najbardziej do- 
iborową stawką milerów amery- 
kańskich i europejskich. 

Natomiast idąc po linii bar- 
dziej prawdopodobnej, że Ku- 
charski, Verey i Walasiewiczów 
na zdobywają laury olimpijskie, 
a Marusarz i Schneider klasyfi- 
kują się jako pierwsi poza ekstra 
iklasą, doszlibyśmy do klasyfika 
cji zmienionej gruntownie. Wte- 
dy pierwsze miejsca Kuchar- 
skiego i drugie Vereya nic 
pozostawiałoby żadnych wątpli | 
wości, natomiast należałoby się | 
| zastanowić przy rozdziałe loka- | 
ty trzeciej, czwartej i piątej po-| 
między Marusarza, Schneidra ij 
Walasiewiczównę. 


O innych naszych kandyda- | 


PODGÓRZE — DĄB 0:0 
Obrońca Dębu, atakowany przez 
napastników Podgórza, ratuje w 

groźnej sytnacji. 


czy to po- 
czy 


tach olimpijskich, 
szczególnych zawodnikach 


drużynach, tym razem dłużej, 
rozwodzić się nie będziemy. 
Ich start w Igrzyskach oparty 


będzie na kalkulacji nie zdo- 
bywania pierwszych miejsc lecz 
dalszych, i raczej trzeba tu 
będzie dużo baczniej spoglądać 
nie na górną granicę dobrej pra 
pagandy jaką daje tytuł mistrza 
Olimpiady, jak na dolną, za któ- 
rą czai się kompromitacja. 

Nasze rozważania są, zdaniem 
naszem, bardzo znamienne jeśli 
chodzi o faktyczny stan posia-! 
dania polskiego sportu reprezen 
tacyjnego. Krótko mówiąc — Do 
siadamy dziś tylko pięciu za- 
wodników, którzy w trzech wy- 
padkach mają szanse zostania 
mistrzami olimpiiskimi, a w dwu 
— najlepszymi sportowcami po-| 
za ekstralklasą. 

Rzecz jasna, gdyby szanse te 
zostały zamienione w Garmisch 
i w Berlinie na tytuły, byłby ta 
dla nas sukces naprawdę ogrom 
ny. 

Ale równocześnie byłby ta 
doprawdy największy fuks w 
dziejach sportu, 


inż. Jerzy Grabowski 


WISŁA — LEGIA 5:0 
Zlatoper wyłapuje górną centrę 
Habowskiego, na którą czatował 

Sołtysik. 


HENRYK TONI 

20-letni Polak z Winnipeg w Kanadzie, studjuje od pół roku w 

C. 1. W. F. i zamierza grać w hokejowej drużynie Cracovii, Wie 
dzimy go na zdjęciu w gronie kolegów, 


S-ka REPREZENTACYJNA ŁODZI W POZNANIU 


Od lewej: Konarzewski, Krenz. 


Pietrzak, Chmielewski, Taborek, W ożniakiewicz, Wolfowicz. Got- 
tried. Bartniak. 


Wiktor Junosza 
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Nr. 


1234_, 
— 


Boks polski w perspektywie 11 lat 


Jest jeden człowiek powołany 
do przeprowadzenia porównania 
poziomu naszego boksu z różnych 
okresów jego dziejów: Wiktor Ju- 
nosza Dabrowski, pionier tego 
sportu w Polsce, niestrudzony dzia 
łacz, wybitny teoretyk I praktyk. 

Oddajemy też mu głos, ciesząc 
sie. że z kolegą po piórze nie irze- 
ha przeprowadzać wywiadu, 

Odpowiedzieć na pytanie, czy 
mięściarze polscy dnia dzisiej- 
szego lepsi są od swych po- 
przedników — nie jest rzeczą 
łatwą. Trudno się przy ocenie 
ustrzec od całego szeregu prze- 
sądów, od potężnego wpływu 
dawnych silnych einocyj, suge- 
stji wspomnień, a także — wpły 
wu wrażeń najświeższych, 

Postaram się uwolnić od te- 
go balastu i podejść do sprawy 
na zimno, całkowicie objektyw 
nie. Użyję przytem następującej 


metody: na podstawie listy mi-| 


strzów Polski postaram się o0- 
kreślić, któryby z nich, mojem 
zdaniem, wyszedł zwycięsko z 
urojonego turnieju, grupującego 
wszystkich byłych mistrzów da 
nej wagi. Potem przejdę do u- 
stalenia wzajemnej wartości 
tych najlepszych. 

Może się wydać trudnem po- 
równanie bokserów, którzy się 
nigdy ze sobą nie spotykali. Jed 
nakże pewne wskazówki można 
uzyskać pośrednio, Taki naprzy 
kład Konarzewski występuje na 
całej prawie przestrzeni dzie- 
jów naszego pięściarstwa. moż- 
na go więc użyć, jako punktu o- 
parcia, Występowali również na 
ringu, po dłuższej przerwie, Ert 
mański i Świtek, a późniejsze 
wyniki dają materjał porównaw 
czy. 

W wadze muszej, mojem zda- 
niem, punktem szczytowym był 
Forlański, w krótkim okresie 
swej pełnej formy, przypadają- 

_ cym na rok 1930. Miał on duży 
zapał bojowy i ogromny „gaz“, 
Był bliski, niestety na moment 
bardzo krótki, ideału pięściarza. 

Dopiero za nim stawiam Rot- 
holca z 1934-go roku. Trzecim 
byłby chyba Czortek, a czwar- 
tym wielokrotny mistrz Mocz- 
ko. który był pod każdym wzglę 
dem dobry, ale tylko — dobry. 
Mistrz tegoroczny, Sobkowiak, 
znalazłby się na mojej liście aż 
na przedostatniem miejscu, ma- 
jąc za sobą tylko pierwszego 
mistrza Polski, Naumana (1924), 

W wadze koguciej trudny do 
pobicia byłby Głon z 1929 roku 
— wyłączny punkciarz, a raczej 
nawet technik defensywny, ale 
pod tym względem wspaniały. 
O drugie miejsce walczyliby Po 
lus i znowu Forlański, który jed 
nak w koguciej był już wyraź- 
niej słabszy. Tegoroczny mistrz 
Wirski — znowu na przedostat- 
niem miejscu. lepszy jedynie od 
mistrza z 1924 roku. 

W wadze piórkowej mieliśmy 
trzech pięściarzy, będących — 
co do bezwzględnej wartości — 
pa jednym poziomie: Górnego, 
Rudzkiego i Iwańskiego. Jeśli 
koniecznie trzeba wybrać — sta 
wiam najwyżej Górnego z roku 
1929-30. Jest jeszcze czwarty 
pretendent, który nigdy nie był 
mistrzem Polski, a miat pewien 
okres prawdziwej świetności — 
Kajnar. Jednak to był, zdaje się, 
przelotny meteor. Polus z wagi 
piórkowej, ustępuje Polusowi z 
koguciej. Znalazłby się on u 
mnie dopiero na 5—6 miejscu. 

Dla wagi lekkiej punktem kul 
minacyjnym jest. w mem prze- 
konaniu, tok 1928 Tu Majchrzyc 
pz A 
Á. 

MISTRZ ŚLASKA JESZCZE 

r NIEZNANY 

' Zarząd ŝtaskiego O. Z. bokserskiego 
otrzymał od P. Z. B, list z załączo- 
nym protestem I. K. B, Swietochlowi= 
ce, Jak wiadomo rezerwiści z Święto- 
chlowic odwołali się do magistratury 
pięsciarskle} przeciwko weryfikacji mis 
strzostw Śląska, przyznałącej przy zle- 
lonym stoliku tytuł K. 5. Ruch. Swie- 
tochłowiczanie jak się okazalo ominęlł 
drugą instancje tj. zarząd Śl. OZB., to 
też blad ten naprawił P. Z. B. Jak więć 
z powyższego wynika, wszelkie wiado- 
mości o przyznaniu mistrzowskiego ty- 
tulu spowrotem IKB. Jakie obiegły pra- 
sę są bezpodstawne, a w każdym bądź 
razie przedwczesne. 

Sprawa drużynowego mistrzostwa 
Śląska jest nadal nierozstrzygnięta, bo 
wiem władze PŹB. zażądały dalszych 
wylaśnień. Jak wiadomo mistrzostwo 
przyznano Ruchowi wskutek pozbawie 
nia IKB. pimktów za walkę w wadze 
ciężkiej, ponieważ zawodnik tej wagi, 
ne miał rzekomo przepisowej wa. 
Tymczasem protokół wagi podpisany 
przez p. Sadłowskiezo stwierdza, że 
waga byla w porządku. 


ki był najlepszy z całej falangi 
pierwszorzędnych zawodników, 
z pośród których wymienić na- 
leży: Wieczorka, Sejdla, Woch- 


| nika. Na pierwszem miejscu po- 
| stawiłlbym jednak Chmielewskie 
| go, na podstawie jednorazowe- 


igo występu na mistrzostwach 


1931 r. Była to prawdziwa re-| 
welacja! Drugie dopiero miej- 
sce zająlby Maichrzycki. Sipiń- | 
| skiego, zręcznego ale jednostron | 


nego | nieskutecznego, posta- 
wiłbym na czwartem miejscu, 
za Wendem, który był jeszcze 
prymitywny, ale właśnie bojo- 


Jednogłośnie: Chmielewski i Rotholc! 


Wychowawcy kryfykują swych pupilków z ringu 


Wiktor Junosza Dąbrowski mówił o 
„wczoraj” I o „dziś” boksu polskiego. 
Tylko o „dziś”, aczkolwiek reminiscen 
cie dawnych mistrzów ciążą na niektó- 
rych wyznaniach, mówią poniżej ludzie 
kiórzy fo „dziś” stworzyli, którzy zna- 
ią ie na pamięć. 

Z pośród mas klasowych pięściarzy, 
którym Polska zawdzięcza swą pozycję 
międzynarodowa, starają się wyłonić 
ekstraklasę, ustalić je] hierarehję. 

Trudne zadanie. Niejedna kropla po- 
fu zrosiia papier, na którym mozolnie 
tjmowano w cyfry cnoty naszych pieś 
cłarzy. 
| „Ale wreszcie narodziły się trzy listy. 

Listy Smitha, Sztamma, Rekszy.. Jeśli 
, się z niemi nie zgadzamy, protestulmy, 
ale., po cichu. Bo któż jest bardziej 
powołany do ustalenia takich list. 


BILLY SMITH 


Łódź, 13 listopada 1935 r. 


Kto zna Billy Smitha, ten wie 
najlepiej, że trener naszych plim- 
piiczyków jest niezmęczony w pro- 
wadzeniu dyskusji na temat „the 
noble art ot selidefence* — pięś- 
ciarstwa, jest bardzo skory do wy- 
nurzeń, a że posiada jeszcze dar 
interiokucji, boks w jego oczach w- 
rasta do sztuki. do pewnego ro- 
dzaju wiedzy. Kiedy podsunąłem 
mu temat naszej ankiety, przez 
dłuższą chwilę zastanawiał się, po- 
czem popłynął potok słów: 

— Hm.. No tak, sklasyfikować 
12-kę najlepszych polskich pięścia- 
rzy, wystawić im cenzurki? — To 
bezwątpienią ciekawy temat, ale 
tak niewdzięczny, w pierwszym 
rzędzie dła tego, ktą ma nań odpo- 
(RER a specjalnie dla mnie, na- 
uczyciela polskich bokserów. 

Zrozumiałe, że w ścisłych grani- 
cach dwunastki nie znaleźliby się 
wszyscy, którzy w swojem i oto- 
zenia pojęciu chcieliby się tam 
dostać, a spośród tych, którzy u- 
znani byliby za elitę — Il-tu mia- 
łoby pretensje co do miejsca, fakie 
dla nich byłbym przewidział. 

Nie, ten temat jest stanowczo nie- 
wdzięczny, pomijając już i tę trud- 
ność, że klasyfikacja taka ze wzglę- 
du na relatywne pojecia, jakie 
wchodzą w grę nie byłaby zupeł- 
nie wierna. Postaram się jednak 
częściowo odpowiedzieć na posta- 
wione mi pytanie. 

Przedewszystkiem listę najlep- 
szych zredukuję do połowy, to jest 
do sześciu i przynajmniej o 50 proc. 
będę miał mniej wrogów. 

Za najlepszego w tei chwili bok- 
sera polskiego uważam Chmielew- 
skiego. To jest „rara avis" ama- 
torskiego ringu. Za punch, techni- 
ke, kondycję i bojowość daję mu 
najwyższe, jakie mi stoją do dyspo 
zycji noty, te jest po piątce. Nato- 
miast za taktykę urwę jeden punkt, 
Tak. na 25 możliwych punktów, o- 
ceniam Chmielewskiego na 24, W 


tamtego mimo wszystko stawiam 
znacznie wyżej ze względu na bar- 
dziej wyrobioną technikę. Mamy 
iuż pięciu. O key! 

Z tem szóstem miejscem nie jest 
tak łatwo... Chwileczkę... chwile- 
czkę.. Już wiem! Krzemiński! 
Dziwicie się? Tak, Krzemiński! 
Blady technik i taktyk (po dwójce 
za te właściwości), ale „taksuję” 
go ogólnie bardzo wysoko. Ogra- 
niczam się więc do tej szóstki, któ- 
ra wygląda, reasumując, następują- 


Chm'elewskl 

Rotholc 

Sipiński 

Polus 

Czortek 

6) Krzemiński 

Pretendentów do dalszych sześ- 
ciu miejsc jest masa. Chciałem je- 
szcze powiedzieć, że w ciągu naj- 
bliższych 6-ciu miesłęcy do masy 
tej dojdą napewno młode talenty, o 
których narazie jeszcze niegłośno, 
że tylko wspomnę Janowczyka z 
poznańskiego Sokoła. To jest mo- 
je zdanie. Ciekaw jestem odpowie- 
dzi innych „speców* w tej dziedzi- 
nie. 


* 
FELIKS SZTAMM 

— A więc mam przeprowadzić 
klasyiikację najlepszych bokserów 
polskich? mówi Sztamm. — 
Tak, rozumiem o ca chodzi, bez 
względu na wagę, trzeba wybrać 
tych chłopców, którzy w mojem 
pojęciu zbliżają się najbardziej do 
ideału, Postaram się, ale to nie 
jest sprawa taka łatwa. 

Mam brać pod nwagę pięć czyn- 
ników: cios, technikę, bojowość, 
wytrzymałość i taktykę. Bardzo 


pominać i o „fair play“, Przecież 
czystość walki łączy się ściśle z 


AL. REKSZA 

„Trudno jest sklasyfikować pięś- 
cjarzy niezależnie od kategorii, w 
Jakiej walczą, I w dodatku jeśli ma 
się to uczynić dość szybko. Czy 
telnik często może znaleźć w takich 
klasyfikacjach coś, co wydać mu 
się może paradoksem. Bo ieśli nię 
trzeba zastanawiać się np. czyj 
cios jest więcej wart Louisa, Bae- 
ra, czy Braddocka, o tyle niesty- 
chanie trudno jest odważyć i po- 
równać wartość ciosu Louisa i, po 
wiedzmy, mistrza w. piórkowej 
Freddie Millera. Również, gdy jdzie 
o klasę pięściarską w ozólnem zna 
czeniu tego słowa, musicie stracić 
bezsennie kiłka nocy, zanim zdecy- 
dujecie się kogo postawić wyżej, 
np. Jimmy Wilde'a, czy Jima Cor- 
betta, 

Z zawodowcami jest zresztą 
sprawa znacznie prostsza. Każdy 


poważnych starciach musi Chmie- 
lewski mieć w narożniku bystrego 
i doświadczonego sekundanta (po- 
równanie: walka Chmielewski — 
Majchrzycki w Poznaniu na mi- 
strzostwach Polski i mecz jego z 
cięższym o 4 kilo Jasperem na rin- 
gu warszawskim). Podobnie chyba 
nie może podlegać dyskusji drugie 
miejsce Rotholca, którego oceniam 
o punkt słabiej, niż łodzianina. Za 
taktykę daję Szapsiowi tylko trój- 
ke, gdyż taktyka u niego wyraźnie 
szwankuje (walka z Brusem w 
Berlinie). Za pozostałe właściwo- 
ści otrzymuje Rotholc po piątce, w 
sumie zebrał on 23 punkty, 

Na trzecią pozycję wystawiam 
bez zająknięcia się Sipińskiego. Wi- 
dzę już zdumienie, malujące się w 
oczach czytelnika — a jednak, po- 
włarzam — Sipiński jest trzecim 
bokserem polskim. Świetny tech- 
nik, bardzo dobry taktyk, agresy- 
wny i wytrzymały, ma wprawdzie 
słabsze uderzenie, przypuszczam 
jednak, że w wadze półśredniej si- 
ła jego ciosu będzie bardziej prze- 
konywująca. Oceniam go a punkt 
niżej od Rotholea. 


Bezsporna wydaje mi się pozycja 
Polusa na tej drabinie wartości elj- 
ty polskiego boksu, Polus nie jest 
w tej chwili w formie, ale wszak 
nie klasyfikujemy formy obecnej; 
Rotholc t Sipiński również w tej 


taki pan mia pewną linię, pewną 
stałą formę, bo przecież nic innego 
nie robi tylko bnksuje. O formie a- 
matora nie można właśnie mówić. 
Raczej chwilowe usposobienie, hu- 
mor prowadzi go do zwycięstwa, 
czy do porażki — nie zaś forma. 
Chłopiec pracujący, mający na gło- 
wie setki życiowych kłopotów ni- 
gdy nie może być co się nazywa 
w formie. 

Dlatego klasytikacji swojej, jeśli 
już ją mam zrobić, nie opieram na 
ostatnich wynikach. Nie obchodzi 
mnie np. że Czortek przed kilku 
dniami uzyskał werdykt sędziow- 
ski w walce z Rotholcem. W tabel- 
ce uszeregowałem kilkunastu naj- 
popularniejszych pięściarzy na pod 
stawie ich bezwzględnej wartości, 
jaką według mnie posiadają, a nie 
na podstawie wyników, czy „for- 
my” obecnej, 


Nazwisko 


Chmielewski 


IRothoie 
Š |Majchezycki 
[2 (Czortek 


Ka nar 


chwili nie są w szczytowej formie. 
Polus jest wysokiej kłasy techni- 
kiem i taktykiem, ale słaby pun- 
cher. We właściwej mu katego- 
rii lekkiej powinien on jeszcze po- 
kazać swe prawdziwe oblicze. 

Wielu już mamy? Czterech? Je- 
dziemy dalej. 

„Czortek — jego predystynuję do 
piątej lokaty. Za cios i taktykę do- 
staje noty średnie. zdyż po trójce; 
w punktacji i sumarycznej zbierze 
więc on tyle punktów, co Polus, ale 


Sipińaxi 


Wirski 


"Krzemiński 


Doroba 
Karpiński 
E a A 


ładnie, ale przecież nie można za- j 


Ameryka 


oceną boksera. Niepodobna o tem 
zamilczeć i nie zapominają o tem 
sędziowie, 

Nie twierdzę, Że przy ocenie 
wszystkich zawodników trzeba 
brać ten czynnik pod uwagę, jed- 
nak są bokserzy, którzy swą war- 
tość obniżają przez  faulowanie. 
Proszę chociażby wziąć za przy- 
AB Rotholca i jego występ berliń 
SKI. 

Pozatem nim przystąpię do pró- 
hy Klasyfikacji, muszę uprzedzić, 
że będę się starał ją uchwycić 
| yzrokowo i nie kędę do niej docho 
dził drogą sumowania punktów za 
poszczególne walory. Sądzę, że w 
rezultacie dojdę do tego samego. 


lejnością. 


z 


Chmielewski 


Rotshole 


Majchrzycki 


Kajnar 


Polus 


Sipiński 


Czortek 


Sobkowiak 4]4 


i.. Polska 


Poszczęgólnych not, jakie dalem 
poszczególnym pięściarzom nie bę- 
dẹ szczególowo uzasadniał, gdyż 
zamiast tych kilkudziesięciu wier- 
szy musiałbym napisać kilka od- 
cinków na co nie zezwoli mi Sz. Re 
dakcja. Ograniczę się więc tylko do 
jzwrócenia uwagi na pewne charak 
terystyczne punkty tej tabelki. 

Zgroza, że po tylu latach rozwo- 
iu polskiego pięściarstwa, można z 
czystem sumieniem postawić tylko 
jedną piątkę za technikę i jedną za 
taktykę. Przykro również, że jedy- 
nie dwie piątki nagradzają skutecz- 
ny cios, Najlepiej przedstawiają się, 
jak widzicie dwie rubryki: bojo- 
wość i wytrzymałość na uderzenia. 
Szkoda, że te dwie wielkie zalety 


4,4 


taktyką walki. Dupóki poparcia te- 
go nie hędzie, będziemy w nieskoń 
czoność dostawać baty od repre- 
zentacyj zagranicznych i narzekać 
potem na złych sędziów. 

Oprócz kolejn zależnej od su- 
my punktów, podzieliłera kłasyfi- 
kowanych pięściarzy na grupy, 1- 
ważając, że zamknięci w danych 
grupach reprezentują mniej więcej 
tę samą klasę. 


Cóż wynika z podanych wyżej 
opinij trzech znawców? Lumina- 
rzami boksn polskiego są uznani je- 
dnogłośnie Chmielewski i Rotholc! 
We wszystkich trzech lista klasy- 
fikacyjnych znajdują się oni zgod- 
nie na czele. 

Daici w opinji widać już znacze 
ną rozbieżność, która wskazuje 
zresztą na bardzo wyrównaną kla- 
sę czołowych pięściarzy. Najbli- 
żej dwu asów są jednak: Sipiński, 
Polus i Czortek — notowani roz 
maicie od 3-go do 7-go. 

Zdajemy sobie w zupełności 
sprawę, jak trudne było zadanie o- 
sób, do których zwróciliśmy się o 
opinię. Trzeba dysponować dużem 
znawstwem, by podiąć się wogóle 
podobnej klasyfikacji. 

Deiękujemy przeto w imieniu 
Czytelników pp. Smithowi, Sztam- 
mowi i Rekszy za poniesiony trud, 


(Warszawa — Monachium, miedzy- 
miastowy mecz bokserski ma być ro- 
zebrany 8 grudnia w Warszawie, oczy 
wiście w tym wypadku, gdyby spotka- 
nie z Brukselą nie doszło do skutki. 

Legla organizuje, poczynając od dnia 
14 b. m. stałe propagandowe wieczory 
bokserskie dla juniorów. W tym celu 
Legia ofiarowała nagrodę dla zawod- 
nika, który w ciągu sezonu zdobędzie 
w tych „propazandówkach* najwięk- 
szą ilość punktów. 

Już w ten czwartek staną na ringu 
Legii juniorzy z CWS, YMCA, Polo- 
nii, Skody i oczywiście Legji. W pro- 
gramle przewidziane jest 9 — 10 walk 
Gd wagi muszej da półciężkiej, 


celu j punktacja uzgodni się z ko-| 


niepoparte są należytą techniką il 


i 
Chwila zastanowienia i Sztamm 
rzuca pierwsze nazwiska: 

— Chmielewski! 

Myśleliśmy. że popularny 
„Chmiel* dostanie za cios piątkę, 
ale gdzie tam. okazuje się, że ło- 
dzianin odbiega od ideału. Sztamm 
inaczej wyobraża sobie nieskazitel 
ue uderzenie, Cios, niezawsze cel- 
ny, obniża jego kwalifikację. 
Odnośnie jego wytrzymałości 
Sztamm zastrzega się. że brał pod 
uwagę dwa pojęcia: a więc prze- 
,dewszystkiem odporność na ciosy, 
a na drugim planie dobre rozłoże- 
nie sil w ciągu trzech czy też czte 
rech rund, 

Jest ciekawe, że Chmielewski 
łdostał tróję z „techniki“, co bar- 
dzo obniża jego notę ogólną. Tak 
niski stopień w tej dziedzinie ło- 
(dzianin dzieli z Czortkiem. Za czy- 
stość walki otrzymał Chmielewski 
pięć. 

Na drugie miejsce Sztammt bez 
wahania wstawił Rotholca, które- 
mu zresztą dał jednakową ilość 
punktów co 1  Chmielewskiemu. 
Ale tu zaraz wyszło szydło z wor- 
ka. Sztamm wali tróję ze „sprawo- 
wania" na ringu i w ten sposób ło 
dzianin dystansuje warszawianina 
o dwa punkty. 

Oceniając walory Rotholca, 
Sztamm długo zastanawiał się jak 
punktować taktykę. Początkowo 
chętnie da:by mu piątkę, gdyż za- 
sadnicza uważa, że warszawianin 
umie planowa przeprowadzić wal- 
kę. Gdy jednak wziął pod uwagę 
zbytnią nerwowość, która ponosi 
Rotholca i czyni go częsta niepo- 
czytalnym, obniżył mu notę. 

Trzecie miejsce Majchrzyckiego. 
również nie ulega wątpliwości dla 
Sztamma. Zwraca tu uwagę sła- 
ba ocena ciosu i wytrzymałości, a 
mocna pozycia w taktyce. 

O taktyce poznańczyka było du- 
żo mowy. Zdaniem Sztamma, tak- 
tyka ściśle się zazębia u tego bok- 
sera z bojowością. 

Często się wydale na ringu, że 
poznańczyk jest mało bojowy, 
cofa się, ustępuje itp., ale po bliż- 
szem zbadaniu zaliczyć należy ta 
raczej na konto sztuczek i forteli 
taktycznych, niż bojaźni. 

Jest wielce oryginalne, że czwar 
ty Kajnar w sumie przewyższa 0 
jeden punkt Majchrzyckiego, je- 
dnak niewątpliwie rutyna Maj 
chrzyckiego zadecydowała o lep- 
szej lokacie. 

Co do Polusa, nasz rozmówca 
zatrzymuje się jedynie dłużej przy 
jego bojowości. 

— Polus niepotrzebnie często się 
cofa. Zbyt późne się rozkręca i ru- 
sza do ataku. 

Sklasyfikowanie powyższej piąt- 
ki poszło względnie łatwo i szyb- 
ko. Z szóstem miejscem już były 
poważne trudności. Sztamm mar- 
szczy czoło — kombinuje. 

— Sipiński! Jakżeż o nim mog- 
łem zapomnieć! Cios do luftu, ale 
technika bez zarzutu! 

Sztamm już, już był skłonny u- 
dzielić Sipińskiemu piątkę za wy- 
trzymałość, gdyż nigdy nie był 


pod uwagę umiejętność rozłożenia 
sił i obniżył notę. 


Siódme miejsce przypada Czort- 
kowi. 


— Jakto, tylko trója za cios? 


dzo mało skuteczny! 


szcze ma wielkie braki. 


nane, 
— No, a dalej? 
Sztamm poci się widocznie. 


leźć na takiej liście idealnej. 


kę, czy wobec dzisiejszej 
wszedłby na pańską listę? 


pierwszem młejscu. 
— No, a Arski? 


— Arski w najwyższej 


drugiego miejsca. 


poznańczyk na deskach, ale wziął 


— Nie mogę więcej — tłumaczy 
Sztamm — Cios Czortka jest bar- 
Również nie 
dam mu więcej za technikę, ba je- 


Ósmy iest Sobkowiak, którego 
walory są może najvięcej wyrów- 


— Nie jestem w stanie dalej kla- 
syfikować, Może gdybym widział 
ostatnio ślązaków, to ewentualnie 
jeszczebym ze dwa nazwiska do- 
rzucjł, kto wie, czy nie sklasyfiko- 
wałbym Jarząbka, czy jeszcze ka- 
goś innego, ale w tej chwili napra- 
wdę nie widzę żadnego godnego 
zawodnika, któryby się mógł zna- 


— Niech nam pan jeszcze powie, 
czy pamięta pan takiego ś.p. Kup- 
klasy 


— Tak, dobrze go pamiętam. nie- 
watpłiwie musiałby się znależć na 


wy i skuteczny w efekcie. | 

W wadze półśredniej króluje 

Arski, mistrz 1926-30. Za nim 
stanątby jego wieczny rywal — 
Seweryniak, potem  Pisarski. 
znowu Wende i Ertmański. O- 
becny mistrz, Misiurewicz, na 
miejscu ostatniem — ale trzeba 
wziąć pod uwagę, że to katego- 
rja wyjątkowo siina. 
W wadze średniej, oczywi- 
ście, najlepszy był i jest — 
Chmielewski, chociaż nie prze” 
wyższa on (w moich oczach. 
Chmielewskiego z lekkiej. O dru 
gie miejsce walczyliby: Kar- 
piński i Majchrzycki. Ponieważ 
jednak warszawianin miał tylko 
jeden rok świetności, należy 
sklasyfikować go niżej, €x- 
aequo z Ertmańskim, którego w 
wielu meczach przypominał, gó 
rując jednak bojowością i nawet 
ciosem, lecz był gorszym tech; 
nikiem. Gdyby „Harry Tzerr 
nie zniknął po roku, może był- 
by na jednem z najpierwszych 
miejsc, 

W wadze półciężkiej cztero” 
krotnego mistrza Gerbicha sta- 
wiam niżej od Wystracha z ro- 
ku 1931, kiedy nie zdobył on 
mistrzostwa, lecz miał pierw- 
szorzędne sukcesy międzynaro- 
dowe. Wystrach wprawdzie 
prędko się skończył, lecz przez 
parę miesięcy był naprawdę 
świetny. Na trzeciem miejscu 
Antczak, na czwartem Wiśniew 
ski. Obecny mistrz Szymura bez 
wątpienia — najsłabszy. x 

W wadze ciężkiej nie mieli- 
śmy petnowartošciowego mi- 
strza. Fenomenalne dane mial 
Kupka, lecz nie zdążył ich roz- 
winąć w calej pelni, Na druglem 
miejscu lokuję Pilata, na trze- 
ciem Konarzewskiego. Następ” 
ny — Stibbe. 

Tak więc najsilniejsza druży” 
na polska, team kombinowany 
1924-35, wyglądałby następują” 
co: Forlański (Rotholc), Głoń 
(Polus), Górny (Iwański, choć 
czuję, że krzywdzę Kajnaral: 
Chmielewski (Wende),  Arsk! 
(Seweryniak), Malchrzycki (za 
miast zajętego w lekkiej Chmie* 
lewskiego i rez.  Kamińskij: 
Wystrach (Gerbich), Kupka (Pi- 
lat). 

Gdyby mi teraz kazano W0- 
żyć listę pięściarzy polsklet 
bez względu na wagę, ta skla- 
syfikowałbym ich następująco: 

Grupa 1-sza, ekstraklasa mię 
dzynarodowa: Chmielewski + 
Fotlański 1930. 

Grupa 2-ga: Rothote, Kupka 
Arski, Górny. 

Grupa 3-cia: Wystrach, Ger- 
bich, Iwański, Rudzki, Kamar 
Maichrzycki, Glon. Seweryrnak: 

Wewnątrz grup — dallepszych 
wymieniam na pierwszem miele 
scu, f 

Czy ta lista pozwała odpowić 
dzieć na zasadnicze pytanie- 
kiedy boks stat wyżej, teraz. 
czy dawniej? — Wydaje mi SI¢ 
że tak. 

Mistrzowie najsłabsi (jako drit 
żyna) — to właśnie 1924 i 1935. 

Mament najświetniejszy — t0 
okres 1928—32. 

Boks polski rozwijał się sto? 
niowo  mniejwięcej przez 5 late 
Miał okres wielkiej potęgi. P0: 
czem — znowu od mniejwięce! 
5 lat — zaczął się stopniowo co” 
fać, 
Cofać, jeśli chodzi o przed” 
stawicieli szczytowych, ba spra 
wy rozrostu wrzesz nie port“ 
szałem wogóle w swych wY“ 
| wodach: 
ti 

ZGODA MAJCHRZYCKI — 
CHMIELEWSKI 

Majchrzycki i Chmielewski podali o 
bie rece! Fakt ten miał miejsce w mo, 
dzielę w Pnznaniu, przed spotkanie 
międzymiastowem Poznań — Łódź. Do 
szatni łodzian wszedł Maichzycki ya 
wyciągnął rękę na znak zgody Š% 
Chmielewskiego, noczem przez oil 
czas roztnawiał z sobą. Malchrzy 
w nadchodzącą uiedziełę przybywa 
Łodzi z drużyna poznańskiego Sokol 
której jest trenerem. 


NOWA DYŚCYPLINARKA 
MAJCHRZYCKIEGO 
Nowe dochodzenie r 


przeciwko Majchrzyckiemu prowig 
Wydział Sportowy Poznańskiego O: 
w żwlązku z jego zachowaniem s fa 
zawodach Sokół (Poznań) — Stele 
(Gniezno) w Gnieznie. Mecz ten, 18 

wiadomo, zakończył się niespodziewa” 
nem zwycięstwem miejscowych | Mat 

chrzycki w wybitnie ostry sposób wS% 


y formie | stepowa? przeciwko decyzjom M 
kandydowałhy do pierwszego czy | skim. 


Przesłuchanie Malchrzyckiego 
wyznaczone zostało na b. tydzień. 
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W międzynarodowym światku pil- 
karskim panuje obecnie ożywiony 
ruch. Raz poraz następują po sobie 
więlkie spotkania reprezentacyjne, któ 
re podniecają w niemniejszym stopniu, 
niż wydarzenia lokalne, tembardziej, 
gdy mieszczą w sobie pierwiastki pi- 
kantnych niespodzianek. 

W bieżącym sezonie mamy ich na- 
wet więcej, niż zazwyczaj. Wystarczy 
rzucić tylko okiem na tabelę ligi an- 
zjelskiej czy włoskiej i stwierdzić po- 
zycję F. T. C.. Slavii lub Austrii. 

Ubiegla niedziela stala pod znakiem 
dwu wielkich wydarzeń sportowych. 

Węgrzy szybkn zrewanżowali się 
Szwajcarom za kompromitującą po- 
rażke w ub. roku w Zurychu. Na klęs- 
kę 2:6 odpowiedzieli zwycięstwem 6:1, 
zaspokoili ambicje i swej moc- 
no rozdrażnionej opinii. W Budapesz- 
cie liczono na zwycięstwo, wobec po- 
prawy klasy gry Szwajcarów nie by- 
ło to jednak tak całkiem pewne. Tym- 
czasem Szwajcarzy, którzy już z Nor- 
wegią, mimo zwycięstwa, zaprezento- 
wali się dość niewyraźnie, na gprącem 
boisku F. T. C. zupelnie stracili kon- 
cept i złożyli głowę pod nóż ofiarny. 
W jakim stopniu zadecydowała faktycz 
na wyższość futbolu węgierskiego, 0 
tem przekonamy sie wkrótce z okazii 
wizyty Madziarów w Mediolanie, gdzie 
24 b. m. odbędzie się ostatnie spotkanie 
w ramach puharu Europy. 

SENSACJĄ 
NIEMNIEJSZEGO GATUNKU 
była porażka Szwedów w Paryżu. Przy 
zwyczailiśmy się ostatnio spoglądać 
fmnem okiem na futbol francuski. Wie- 
my, że poczymił poważne postępy j że 
drużyny zalickie reprzzentują dzisiaj 
pierwszą kontynentalmą klasę. Zapisu- 
jemy to jednak stale na konto licznego 
udziału graczy obcych. Dobrze sytno- 
wane kłuby irancuskie są siłrym mag- 
nesem dla Austrjaków, Węgrów, An- 
glików, a nawet południowych Amery- 

kan i Szwajcarów. 

W reprezentacji państwowej niema 
naturahsie miejsca dla obcokrajowców, 
to też zwycięstwo jej nad Szwecją w 
stos, 2:0 świadczy, że piłkarstwo fran- 
cuskie wiele skorzystało ze zmieszania 
się z obcym elementem | poczyniło tak 
znaczne postępy, że nawet w swej czy 
Stej „narodowej* edycji stanowi po- 
ważny czynnik! Szwedzi, których jed- 
nym z b. poważnych atutów jest kon- 


dycja, byli przy Francuzach niedosta- | 


tecznie szybcy i to przedewszystkiem 
zadecydowało o ich porażce. 

W LIDZE ANGIELSKIEJ 
nastąpiła zmłana lidera, Po Huddersfie! 
dzie i Derby County znów przyszła ko 
lej na Sunderland, który wygrał z Pre- 
ston Northend przy równoczesnym re- 
misie Derby z Arsenalem (wyniki po- 
daliśmy w poniedziałkowym Przeglą- 
dzje), Arsenal remisując z dotychcza- 
sowym prowodyrem wysunął się już 
szczęśliwie na czwarte miejsce, jednak 
od Sunderlandu dzieli go zawsze jesz- 


cze 5 punktów. W centrum rozwija się | 


zacięta walka o miejsca. Większa gru- 
pa wspólzawodników zdąża niemal ra- 
mię przy ramieniu dn celu, stąd też każ 
dęgo tygodnia większe przegrupowa= 
nia i zmiany. 

Niewesoło układa się sytuacja Aston 
Villi. Jeden z najpopularniejszych na 
kontymencie klubów nie może uwolnić 
Me ze złej pawav. Ostatnia niedziela 
brzygwoździla go jeszcze bardziej do 


O MISTRZOSTWO ZAPAŚNICZE ŁODZI pm 
Mistrz Polski Jakubowski (IKP) wygrywa spotkanie z Jagodziń 
skim (Sokót) w ramach meczu drużynowego o mistrzostwo Łodzi. 


BIEG MYŚLIWSKI ŚW. 
Dystans urozmaicony 20-ma przeszkodami wynosił ok. 14 klm. Wzięli 
pik. dypl. Trzasko - Durskim, jeźdźcy cywilni z p. min. Lechnickim i sen. 


[ostatniego miejsca. Tabela w górnej 
części po 14 grach przedstawia się na- 
r stępująco; 

1) Sunderland 20 p., 2) Derby Coun- 
ty 19 p. 3) Huddersiield I8 p., 4) Arse- 
j nal 15 p., 5) Middelesbrouzh 15 p., 6) 
Liverpool 15 p., 7) Manchester City 13 
p. 8) Birmingham 15 p. ł 
ISANKCJE, WOJNA, OGRANICZENIA 
| — wszystko to nie jest w stanie wytrą 
cić piłkarzy włoskich z normalnego try 
bu mistrzowskiego. Gry odbywają się | 
regularnie tydzień za tygodniem i szla 
chetny Mars jest jakoś łaskaw na pil- 
karzy, zostawiając ich w spokoj. 

Wyniki niedzielne brzmiały następu- | 
iąco: Juventus — Bari 0:0, Bologna — | 
Milan 2:1, Alessandria — Ambrosiana | 
212,Torino — Napoli 1:0, Gienoya—Pa- | 
lermo 1:0, Brescia — Lazio 3:1, Sam- 
pierdarena — Triestina 2;2, Fiorentina 
— Roma 1:0. 

i cóż one posiadają? — Mówią prze- | 
dewszystkiem, że Bologna ma szczę- 
ście. Pozbyla sie z nad karku Romy, 
a od Torina oddzieliła się dystansem 
trzech punktów, który pozwalą już na 
swobodniejszy oddech. Szczęście Bo- 
logni uwidacznia się w tem, że naj- 
niebezpieczniejsi rywale potracili punk 
ty w spotkaniach, które w teorji wy- 
padało łatwo wygrać, 

Dzięki takiemu układowi stosunków, 
biednej Fiorentinie niena wiele zdało 
się zwycięstwo w walce z Romą, 
gdyż Bari podreparowało sie nieco na 
Juventusie, a Brescia i Alessandria na 
Lazio względnie na Ambrosianie. 

Po siedmiu grach mamy następującą | 
konstelację: 1) Bologna 13 p., 2) Tori-- 
no 10 p., 3) Roma 9 p., 4) Juventus 9 pn 


PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 14 listopada 1935 r. 


Spacer po boiskach Europy 


Ł. K. S. — POLONIA 3:0 
Gątkiewicz, nowy środek ataku ŁKS-u atakuje Szomberga, bram 
karza Polonii 


5) Genova 9 pn 15) Fiorentina 4 p. 16) 
Bari 2 p. 

RAZ JESZCZE 
wracamy do Węgier, Na krótko. Były 
tam bowiem tylko dwa mecze, a to: 


| Bocskai — Kispest 1:1 i Szeged—Attila 


4:2. Tabela wygląda następująco: Hun 
garia 17 p., 2) Ujpest 16 p., 3) FTC 13 
p. 4) Szeged (jedna gra więcej od in- 


nych) 13 p., 5) Kispest 10 p., 6) Phoe- 
bus 9 p., 7) Soroksar 9 p., 8) Budai 8 p., 
9) Bocskai 7 p., 10) HI Obwód 7 p., 11) 
SBTC 6 p., 12) Budafok 5 p., 13) Tórek- 
ves 5 p, 14) Attila 3 p. 

DALEKO DO KOŃCA 
mistrzostw Austrii. Jednak dziś już jest 
Admira najpoważniejszym faworytem. 
Głównym atutem jej to stałość. Admi- 


BERLIN, 7 ilstopada. 

Tysiąc ktopotów dokucza Juminaczom nie- 
mieckiego plłtarstwa, aie tylko jeden powoduje 
silna migrenę. Każdy wie, żę mamy na myśli 
spotkanie 4 grudnia w Londynie. Mecz z An- 
Es będzie dla Rzeszy wydarzeniem, prze- 
wyższującem wszelkie „Hótenpunkty". Trudno 
Mż mówić o wydarzeniu eczomu, czy roku; 
może raczej o wydarzeniu ery — ery dobra. 
bytu niemieckiego pikarstwa, dałującego sie 
od Lonea 1033 roku. 

Głównym objawem zbliżającego się terminu 
wyjazdu do Londynu jest wzmożona prace p. 
Nerz, Anonimowy dyktator niemieckiego pit- 
warstwa pracuje zawsze intensywnie, teraz 
jednak cnia jego energia skoncentrowana jest 
w Jednym kierunku, Od pewnego czasu siedzi 
p. Ottokar prawie stałe w pociągu. Raz jedzie 
do Londynu, aby fachowo opukać boisko Tot- 
tenham Hotspur, Innym razem interesuje go to 
samo miasto, ze względu na występ Arsenalu, 
w którym gra reprezentacyjna obrona Anglii, 
umbo Derby County, w której szeregach utrzy- 
muja sie kandydaci na napadnków; to znów 
Maere cię p. Nerz na szlakach kolejowych 
Rzeszy, aby dopatrzeć kondycji owych wy- | 
brańców, albo sprawdzić formę tych, którzy ; 
mają szanse wyjazdu do Londynu. 
| mimo wszełkich korzystnych pozorów, mo- 


przed wielkim meczem z Angiją 


ment spotkanie z Anglją nie jest dla piłkar. 
stwa Rzeszy dogodny. Rezerwuar reprezen- 
tacyjnych graczy jest ogromny — to prawda, 
4 gradni jest bodaj kalendarzowym środkiem 
niemieckiego sczony, ale mimo to kłopotów nie 
brat, 

Ostatnie reprezentacyjne spotkania nie do- 
atarczyły o formie, czy klasle poszczególnych 
graczy dostatecznie uspokajającego materjału, 
xtóry pozwolliby be zmartwień wyczek wać 
4 grudnia. Meczów z Estonją i Łotwą nikt ale 
bierze powaźnie. Z meczi z Polską mało kto 
byt zadowolony; szczególnie linja ataku, która 
prowadzila Niemcy w clągu dwu ostatnich lat 
do tylu trimiów, podkopeła zaufanie do jej 
rzekomo ustahilizowanej formy. Lipski mecz 
x Bulgaria wire w tej materji nie poprawił, 
wciągnął zań w sierę wahań | tyke formacje. 

Teraz przybywa nowy kłopot. Pierwszy pos 
bór nowej armji niemieckiej zabierze klubom 
kiku Jnternacjonalów (m. int. Coneaa) 4 po- 
zbawi możności balego treningu. Mimo to 
wierzy p. Nerz a z mim całe sportowe Niem- 
ty, że przeszkody zostaną pokonane i że uda 
sig na czes zestawić jedenastkę, która godnie 
reprezentować będzie plikarstwo Rzeszy. Je 
denastię lepszą niż kiedykolwiek! —- tego do- 
maga się aż p. Nerza prasa i opiaja. 

Jake jest nytaacja Bumdestralnera w obliczu 
majpowatnieżwego zadania jogi karjecył Ka 


kliku pozycjach dysponuje oa graczami o nie- 
wzrzszonej bezkonkurencyjności, przy obsa- 
dzeniu kiku innych długo będzie musiat się 
głowie. Sytuacja taka wynika już z pobleż- 
nego przeglądu czołowej klasy niemieckiej. Tak 
np. po meczu Buchloka z Buigarją w bramce 
Rzeszy stać może tyko Jacob. Ogromne trud- 
mości powatają w obronie, gdzie Niemcy szwan- 
koją od dhcższego czasu. Może Harringer, mo- 
że Gramlich JI lub Busch, abo może koncep- 
ela pomocników (Janes, Milnzenberg) — tego 
dziś jeszcze nikt nie powie. 

W pomocy gwarantowaną pozycje ma po 
prawej stronie Gramiich |, na środku zagra 
Goidbrunner, jeśli p. Nerz nie sciagnie na tę 
pozycję x ataka Szepana. Po lewej stronie 
mają szanse Bender, Zieliński. W ataku znów 
jedna pozycja murowana: na prawem skrzydle 
Lehmer. Po przeciwiegiej stronie  pośtedni 
ostry pojedynek stoczą Kobierski, Path | ro- 
biący mzybuą Warjerę Słemeterelter. Kłopoty 
z trójką środkową sprowadają się raczej do 
wielkiej tlczby kandydatów, niż do ich czasó- 
wego bruku formy. O zaszczytnem wyróżnie- 
ala myśleć mogą w pierwszym rzędzie Sirning, 
Lenz, Conen, Hohmana, Dziwiny słę, że szu- 
Kjęc zastępcy (cry następcy) Conena, p. Nerz 
nie pomyślał o wəpaniatym napastniku z Dre- 
zna, Schónie, szczególnie po zawodzie z Pdrt- 
genem (który, Jak inni gracze Sehnike nie pa- 


ee dA 
NOWINKI HOKEJOWE 


Drużyna Cambridge gościć będzie w 
Austri w połowie grudnia. Odwiedzi 
cna przedewszystkiem ośrodki prowin 
cjonalne, gdzie sport lodowy rozwija 
się coraz lepiej, 

Węglerski hokej notuje poważny u- 
bytek, Trzech doskonałych graczy: 
Blązejovsky, Stojits i Harray spędzi 
bowiem zimę w Szwajcarii | temsamem 
udział ich w teamię narodowym jest 
wątpliwy. 

Pałac medjołański otworzył już swo 
je podwoje. For zwężono a trzy me- 
try, by powiększyć widownię, Z pała- 
cu lodowego korzystać będą Diavoli 
Rossoneri i HC Milan. 

Ruch hokejowy w Pradze będzie w 
roku bież. bardzo ożywiony. Stworze- 
nie drugiej obok LTC silnei drużyny 
(Rapid) przyczyni sie do wzmożenia 
konkurencji i zwiększenia zaintereso- 
wania, Hokej czyni zresztą w Czechach 


szybkie postępy i umacnia swą pozycię 
również na prowincji. 

Szwajcaria rozpoczeła już sezon na 
torach w Zurychu i Bazylei, W Zury- 
chu grał dwukrotnie paryski Stade 
Francais, drużyna złożona z sześciu 
Kanadyjczyków, zrających pod nazwi 
skami francuskiemi, Paryżanie wy- 
grali z Schlittschuhclubem 4:2 i w iden 
tycznym stosunku pokonali reprezenta 
cię Zurychu. Krytyka wyraża się po- 
chlebnie o umiciętnościach indywidu- 
alnych gości, natomiast zarzuca im 
przestarzały styl i brak zgrania. W 
Bernie miejscowy Śchlittschuhclub po 
konat E. H. C. 7:1. 

W Bruksel] rozegrano w piątek pier- 
wsze międzynarodowe spotkanie. Etoi- 
le du Nord de Bruxelles zwyciężył 
Grasshoppers 6:1. Imprezę urozmaici 
ły popisy łyżwiarskie wiedeńczyka 
Schaffera. 


HUBERTA ODBYŁ SIĘ W WARSZAWIE NA TERENIE SIEKIEREK 

Wzięli w nim udział wszyscy oficerowie I-go pułku szwoleżerów 
Karszo - Siedlewskim oraz amazonki z paniami gen. 
Dobrodzicka. majorowa Dziadulska, pania Zwierzchowską i panią Jaroszewiczową na czele. 


CRACOVIA — 
Walka wręcz Kubalczyka z Górą. Na ziemi leży „oliara” stars 
cia — Danielak. 


ry nie możpa zaskoczyć, nie udało się 
to też Favoritner AC, mimo, że grat na 
własnem, niebezpiecznem dla obcych, 
boisku. Lider wyzrał z trudem, bo z tru 


dem, ale zawsze wyciągneło się na 2:1! 
A ponieważ bogowie sprzylalą śmiał- 


Kłopoty piłkarstwa niemieckiego 


Suje do ram dzisiejszej jedenastki Rzeszy). 

Jeśli z lażnych domysłów wolna na 4 tygo- 
dnie przed terminem wypośrodkować prywat- 
ny projekt, to opowiedzielbyśmy mię w tel 
chwili za następującym wyborem: Jakob, Janes, 
Busch; Gramlich, Szepan, Bender; Lehner, Sitt- 
ing, Conen, Hohmann, Siemetsrelter. Najwięk- 
szy znak zapytania stawiamy obok nazwisk 
obrońców 1 Bendera. Pan Nerz zapowiada 
4 tygodnie intensywnej pracy, wiele wiec może 
się jeszcze zmienić. 

Stary | dobry zwyczaj pitkerstwa niemiec 
kiego, mianowania reprezentacji «a długo 
przed  międzypaństwowem spotkaniem, 
znajdzie tym razm zastosowania, Około 20 
najlepszych graczy zgromadzi p. Nerz w ja- 
klem wstroniu i dopiero po samiennej pracy 
w ciągu ostatniego tygodnia przed wiekim 
meczem zaprojckiuje kapitanowi Twżązku SWĄ 
reprezentacyjną listę. Talie projekty dywają 
staje aprobowane. 

Niemcy zapowiadają, że uczynią wszystko, 
aby 4 grudnia wykorzystać na boisku w Lon- 
dymie maksimum możłwości 1 szans għ. 


nie | 


Trudnośc 


WARTA 3 : 1 


kom. wiec też równocześnie zahamo= 
wał rozpęd Vienny, której nakazall 
zremisować z Makoahem 2:2 i zdziefśli 
po lbie Rapid, który prżegrał nagle z 
Libertasem 1:2. Żeby zaś FC Wien 
zbytnio się nie rozzuchwalił, przyszła 
mu oddać jeden punkt Austrii (3:3), Na 
noże walczył Wacker z Florisdortem, 
wynik był niecodzienny 5:4. Lepiej pa 
szlo Sportklubowi, który pokonał WAC 


W rezultacie tabela ukształtowała 
Sie następująca po dziesięciu grach: 
1) Admira 17 p. 2) Vienna 15 p., 3) Ra- 
pid [3 p, 4) Wien 13 p.. 5) Libertas 12 
p. 6) Sportklub 10 p., 7) Wacker 9 p, 
8) Favoritner 9 p., 9) Austria 8 p., 10) 
WE 6 p. 11) Hakoah 5 p, 12) FAQ 

m. 

W CZASIE GDY SPARTA 


ostrzyła sobie pazurki na skórze Ra- 
cing Strassbourg, który pokonała spa- 
|cerkiem 7:3, Slavia prędko jeszcze 
„przed spakowaniem kufrów na wy- 
+cieczkę angielską uporała się z Sp. K.* 
| Pilzna. 5:1 brzmiał wynik, który przy- 
jjąć trzeba jaka dobry omen na długą 
podróż. 


Używanie miała Viktoria pilzneńska. 
Rozgromiła ona Moravska Ślavię 6:0, 
lzięki temu też wysunęła się na dru- 
„gie miejsce przed Zidenice, które zwy= 
ciężyły DFC tykto 3:0. Kladno wygra- 
lo z Śp. Kolin 2:1, a Prosciejów pobił 
Nachod 4:0. Cyfry te doprowadziły do 
'następującego sformowania tabeli; 1) 
(Sparta 15 p.. 2) Viktoria Pilzto 13 p., 
1.3) Zidenice 13 p.. 4) Slavia 12 p. 35} Kla 
dro 1 p., 6) SK Pilzno 9 p., 7) Broscie 
jów 9 p. 8) Bratislava 8 p., 9) DFC 8 
p. 10) Nachod 7 p.. 11) Mor. Stavia 7 
p., 12) Kolin 7 p., 13) Tephtzer FK 5 n., 
14) Saaz 5 p, 


i Torkatu 


z otwarciem sztucznego lodowiska 


Jedyne w Polsce sztuczne lodo- 
wisko ciągle jeszcze nie zostało u- 
ruchotnione i nie wiadomo narazie 
kiedy nastąpi otwarcie. Przez cały 
Śląsk przechodzi obecnie fala cie- 
pła; w połydnie dochodzi do 28 
stopni Celsjusza! W tych warun- 
kach oczywiście mowy niema 0 u- 
trzymaniu lodu. 

Próbowano coprawda robić cien 
ką warstewkę w nocy, Próby uda- 


ły się w zupełności, maszyny funk i 


cjonowały sprawnie. Robienie lodu 
pod wieczór i wpuszczan e nielicz- 
nej zresztą publiczności nocą į ra- 
nem nie wytrzymałoby jednak kal- 
kulacji. Zarząd toru ma jednak na- 
dzieję. że uda się uruchomić śliz- 
gawkę na przyszłą sobotę w godzi 
nach wieczorowych. 

Sam tor jest już teraz zupelnie 
odrestaurowany i czeka tylko je- 
szcze pomyślnych wiadomości 7 
'PIM-u. Cały personel został już 
przyjęty pracuje. Nietrudno 
więc  docięc, co kosztuje o- 
becnie ta bezczynność przymuso- 
wa lodowiska, 

Magistrat nie kwapi się do prze- 
jęcia Lodowiska, a obiecał tytko 
poparcie tej zbankrutowanej insty- 
tucji. Przejęcie Toru zostało nara- 
zie odroczone da nastepnego roku. 


Co potem będzie jednak niewiado- 
mo. Należy bowiem nadmienić, że 
komornicy już obecnie odwiedzają 
administrację Toru. 


Skład osobowy starego „Torka- 
tu” też pozostawia duża do życze- 
nia. Po ustąpieniu sedziego Kowal- 
skiego, który na stałe przeniósł się 
do Krakowa, w zarządzie nie po- 
/ został ani jeden człowiek, któryby 
; się znał na sporcie. 


t Ó kwalifikacjach osób kierują- 
cych Torem najlepiej świadczy 
fakt, że przed otwarciem nie zwo- 
łano konierencji prasowej i wsku- 
tek tego prasa Śląska nie pisała nie- 
mał nic o uruchomieniu. Pozatem 
na otwarcie nie zaproszono ani łyż 
wiarzy, ani hokeistów Śląska. z 
czego wynika, że administracja Ta 
ru chce się widocznie oprzeć na śli 
zgających się. Taka polityka nie 
wytrzymuje krytyki. 

Trudno bowiem liczyć na frek- 
wencję nawet w dniu otwarcia, © 
ile nie będzie naprawdę wartościo- 
wych atrakcyj. Strt jakiegoś zespo- 
łu hokejowego — nawet krajowe- 
go — jest w dniu otwarcia koniecz- 
ny, gdyż można utrzymanie Toru 
oprzeć tylko na licznej widowni. 
| której znów skolei trzeba coś dać. 


POGOŃ — GARBARNIA 4:1 
Niechcioł wynrzedza Joksza, który dość flegmatvcznie asystuje 
przy strzeleniu 3-żiej bramki dla Iwowian. 


Nauke i sport 


można pogodzić 


Kraków, w listopadzie. 
_ W kliku krakowskich glmuazjach 
dal się ostatnio zauważyć dość żywy 
ruch sportowy. Kolo Sportowe Qima, 
I. tm. Nowodworskiego prowadzi regu- 
daray trenng (raz na tydzeń) w hali 
sportowej Ośrodka W. F.. czynne rów 
nież jest Koła sportowe P. Gimn. IX, 
które rozegrało szereg zawodów w 
grach sportowych. Do najżywiej jed- 
nak pracujących należą Kola Sportowe 
przy Qlma. im. Kolłataja | Gimn. V im. 
Kochanowskiego. Ostatnio przeprow: 
4zila Kolo Sportowe Gimn. Kochanow- 
skiego dwie rozgrywki. które wykaza- 


ły. że jest to najlepsza drużyna sportoj 


Wwa ze szkół krakowskich. Wygrano 
mecz w koszykówce z Qimn. Nawo- 
dworskiego w stos. 18:10, a w pllce no 
Żnej ber trudu zwyciężono dwukrotnie 
najlepszą dotychczas drużynę Gimn. 
Kołlatala. 

Prezesem Kola Gimn. Kochanowskie 
go jest uczeń kl. VII Hammerschlag 
Tadeusz. Sekretarz Zbrolński oraz kie 
zownicy drużyn, oto zarząd Koła. 

— Im większy zarząd, tem mniej pra 
Cule — oświadcza z uśmiechem prezes. 
Posładamy właściwie tylko 4 sekcie: 
lekkoatletyczną. gier sportowych, pi 
wacką i sportów zimowych. Praca w 
tych sekcjach idzie dość różnie, naogół 
nienajgorzej, Może najsłabiej funkcio- 
muje sekcja lekkoatletyczna. Ale w tym 
roku napewno się polepszy. Urządzamy 
treningi w hali sportowej Ośrodka, bi 
gi naprzełaj. Zorganizujemy zawody 
wwewnętrźno - szkolne | prąwdopodob- 
nie ogólno-gimnaziałne. To zawsze coś 
ruszy. W grach mamy najlepszą druży 
nę w Krakowie, W tym roku zwycię- 
tamy jakoś samych „mistrzów“ Glm- 
nazium | w koszykówce, Kolłątaja w 
piłce nożnej. Najlepsi nasi gracze t 
Filipkiewicz Zdzisław. Bartel Wies 
Danek. Roczniak. w pilce nożnej be: 


względnie dużemi talentami są Filek, 
Oploła, Warzeszkiewicz. Za parę lat 
napewno nie przezraią z Rumunią! 

— Sekcia pływacka narazie jeszcze 
nie trenuje. Pływalnia kosztuje dużo, 


Odpowiedzi Redzkci 


P. Mieczysław R-ski, Warszawa. 
Mistrzami świała wagl koguciej byli 
kolejno. od r. 1890: George Dixon. Jan 
Barry, Terry Me. Qowern, Joe Bow- 
ker, Johnny Coulon. Kid Williams, Pe- 
te Herman, Joe Lynch. Pete Herman 
(poraz drugi). Johnny Buti (Jan Leski), 
Joe Lynch (poraz drugi), Abe Gold- 
stein, Eddie Cannobaii Martin. Charley 
Phil Rosenberg, Al Brown I obecnie — 
Baltazar Sanchilli. 


Fidel La Barba był mistrzem świata 
wagl muszej w latach 1925 — 1927; 
wycotał się dobrowolnie, 

Tak. jeśli nie są wyczerpane. . 

Stały Czytelnik Podhalco: Poza wy 
mienionemi trzema wynikami grala Poł 
ska w r. 1930 z Wezrami w Budapesz 
cle 1:3 I z Czechosłowacja w Pradze 
1:2. Przeciw Czechosłowacji (amat.) 
wystąpili wówczas: Fontowicz: Marty 
na. Bułanow: Nagraba. Chruściński, 
Mysiak; Radojewski, Kisieliński, Sm 
Czek, Staliński. Sperling. W Budapesz 
ele grali: Fontowicz; Martyna. Buta- 
now; Nowakowski. Kotlarczyk I, My- 
siak, Czułak, Pazurek, Kałuża, Kossok, 
Rusin. Jedyną bramkę dla Polski zdo 
hył Kossok z wolnego. dla Węgrów pa 
diy bramki ze strzałów: Sziiesa (wot- 
ny). Orbana (kamy) | Sziicsa, 


| 


E 


a pieniędzy brak. A mamy doskonalą 
drużynę. Ochalski robi około 1:10 na 
sta metrów, poniżej 40 sek. na 50 in. 
robi kilku chłopców w naszem gimna- 
zlwn i to wszystko w pływalni YMCA, 
gdzie wyniki są zawsze gorsze. Qut- 
kind, Sitek, Schlegel, Kowalski i inni, 
to napewno przyszli mistrzowie! Je- 
steśmy z nich naprawde dumni. 

— Ze sportów zimowych przede- 
wszystkiem interesuje hokej, | tota] 
mamy jedną z lepszych w Krakowie 
drużyn; może w tym roku uda się nam 
; zdobyć mistrzostwo Krakowa. Na czele 
! drużyny stol doskonały Bartel. Inni też 
nietli Narciarstwo to przedewszyst: 
kiem turystyka. Właściwie sportowo 
me da się uprawiać. Dużo kosztuje, a 
pomocy z nikąd. Bo naprzykład w 
grach sportowych to dostsiemy halę 
sportową Ośrodka za połowę ceny, tak 
że tutaj można pracować. 

Pracujcie mładzi przyjaciele! Ni 
wno wasze plany ziszcza Się | nazwis-| 
ka wasze nieraz beda widniały na la- 
mach pism sportowych. | 


Zamiast roku - dwa fata 


Rygorystyczne stanowisko P.Z.G.S. niekoniecznie 
przekonuje 


Zdawałoby się, że głośna ostatnio Ju gier, b. członek zarządu PZOS, wi- 
sprawa p. Zygmunta Nowaka została| docznie ma dó lego Jakies podsta- 
ostatecznie zlikwidowana, a tymczasem | wy. Nie można odmawiać zaulanta zde- 
musimy do niej znowu wrócić. Stała |cydowanie jednemu z członków zarza- 
się bowiem ponewnię przedmiotem spe- | du (wprawdzie bylemn), gdy z druglej 
cialnego posiedzenia zarządu PZGS, któ |strony nie odmawla się go innemu, 
ry po dlagotrwałej dyskusji postanowii| Nie ulega bowiem wątpliwości, że za- 
karę rocznej dyskwalifikacji jako dzia- | sługi p, Nowaka na terenie gler nie są 
lacza i sędziego, nałożoną na p. No- | mniejsze, o Ile nie większe niż p. Inż. 
waka, podwoić, Merlińskiego. Że p. Nowak potknął s 

Bezpośrednim powodem tego kroku|raz | przeholował. to nie dowód. żeby 
stał się głośny list p. Nowaka do pra- 
sy, wysuwalący cały szereg zarzutów 
przeciwko komisji, a zwłeszcza jej prze 
wodn czącemu, inż. Merilńskiemu. 

Nie wiemy, czy zarzuty w ilście p. 
Nowaka skierowane przeciwko p, Mer- 
liäskiemu są słuszne czy nie, ale przej- 
ście nad niemi do porzadku przez tė- 
rząd PZQS uważać należy za zbyt po- 
SRR zwłaszcza, Ad zbadania ; E 
domai i m zaluteresowany niem 
E Marński. 4 skiego Związku Gier Sportowych udał 
Gdy z podobnemi zarzutami wyste-isię na 
uje aee i zasłużony dla rozwo- fliktu ze śląskim OZGS. 


zutego z czci i absolutie niegodnego 
wiary. 

To też decyzją zarządu PZOŚ, oóta 
wyjaśnienia zarzytów p. Nowaka uwa- 
łać należy za zbyt pochopną. 

Droga takich dyktatorskich poaun'ęć 
nie uspokoi się atmosfery wrzenia pa 
mującej aa terenie związku gler, 

P. mic. Klerkowski. viceprezes Pol- 


B K4 


p 


PRZEQLĄD SPORTOWY Czwartek, 14 listopada 1935 r. 


£ |spodziewanie nad Krawczykiem li, w. 


uczynić z niego odrazu osobnika WY- | ki 


Na teren 


SŁAVIA RUDA — STRZELEC, NOWY 
BYTOM 11:7 


Rudzka Slavia zościła ostatnio w 
spotkaniu rewanżowem Strzelców z 
N. Bytomia. których pobila 11:7, Mecz 
stał na niezłym poziomie. a atrakcią 
wieczoru była walka Jasiulek — U- 
cherek w wadze ciężkiej. Wyniki by- 
ly nastepujace: Zawodników Slavii po 
dajemy na pierwszem mlejscu). W mu 
szej Janas wypunktował wysoko Siko 
rę, w koguciej Kocur ulegi Czyźżowi, 
w piórkowej Engel zatriumiowal nie- 


leukiei Hasterek przegrał z Krawcz; 
iem, a Peterek z Suchanem! Flaszy! 
ski w półśredniej znokautował Macio- 
szka. a Jasiulek Il — Doleżoła! Ska- 
lec w ciężkiet zremisował walkę z Kies 
sewetrem, a Jasiulek 1 gładko wypunk 
tował Ucherka. Sedziowanie tym ra- 
zem zadowoliło. (hr) 

HALA SPORTOWA NA ŚLĄSKU 

W godzinach przedpołudniowych, w 
dnie Święta Niepodleglości, wojewoda 


$iąski, dr. M. Girażyńsk. w towarzy- 


Śląsk, celem załatodzenia kon-1stwie wicewojewody dr. Malhomma, 
(gen. Zająca, 


oraz Inspektora W. F., 


Biuletyn tygodnicuej z prowincji 


STANISŁAWÓW. W ub. poniedziałek goście 
da „Rewera“ ligową drużynę ..Garbarni", 
-omg “i ky Szrepodso3 wyzucnoć 3914 
dy, które wzbudzNy wiele zainteresowan! 
wśród licznie zebranej publiczności, nie z 

dnak zek] Zawod: 


E 
ograniczyła” zię niemal wytęcznie* do defen 
zywy. 

Zpaczątką jekka przewaga gospodarzy, któ- 
rym pomaga w tem wiatr, poczer Inicjatywe 
przejmują krakowianie zdobywając _ kolejno 
przez Skóre | Walickiego dwie ranki. 

Po przerwie wyrażna przewaga po stronie 
„„Garbarni”, napierającej coraz silnie] na 

ramkę gospodarzy. & min. przynosi qe strza- 
fu Skóry trzęcią, a następnie ze strzała Ri 
mera czwartą bramkę. Rewera nie Wykórzy. 
stala karnego. Sędziował z 

TARNOW, Tarnovia — Ognisko (Jaroslaw) 
S1 140), Zaw. low. Tarnowianie pomimo, 
że wystapil do tych zawodów  osłabieni 
brakiem Boryczki j Klimka rozprawiii się 

glndko z gośćmi. U gospodarzy dobrze za- 
grali Jachimek, Witek, Żabno oraz Krawczyk 


kl zdobył: Jachimek 2. Lach 2 1 Krawczyk 
z pieknie strzelonego rzuta wolnego, dla 
konzaych honorowy punki — Lipa. Sędzio! 
dość dobrze p. Hontz. 

Staraniem Międzyszkolnego kubw Sporto- 
JA, 9481 się na boilu KPW Matal pie- 
Abi o sira. szkol Średnich. W _ogółnej 
klasyfikacji zwyciętyją drażyna I-go gina. 
przed Icim zima. I | 
srezcgólnych konkurens 


gim.) U 
45.60; granai: 
BORYCZKO, 


jeden z Si 
Tarhovii przenosi się obecnie na siałe do 


toęszych_ graczy 


panar, gdrte otrzymuje poat: 
SĄCZ. KPW Sandecja — Okiboye 
1:2 (5:1). Bramki: Andrei 2. Bock z wah 
ski 1, Hubert |, See 1. Zwbek 
P- Grzędzielski Ek KS gieh Vi 
torja (Limanowa) Gra równorzędne. 
Bramki; Leiniak 1, Kotowski 1. Trembecki I. 
PRZEMYŚL. W jesiennym bega neprze- 
łaj 44 kim.) w klańsfikacji irer, 
zwyciężył lentasz z 22 p. a. 1. w czasie 14 
min. 36 sek. przed Pelczyńskia — IS, J) 
Zaglowa, 4) Korzeniowski, W klasyfikacji ac. 
spolowej zwycieżyłą drużyna T? 1 
kt. 2) Sj qe) szkolną Soni iiy 
pantera. — || pki 
Czuwaj | — Toi 1 3:0 (2:0). Zaw. tow. 
Duty i zasłużony eukces harcerzy. Cruwaj 
RARE, 1 lepszy od Polonii pod względem 
technicznym taktycmym. W Haji ataku 
najlepszy PA! Calc 2 dudni "I Labarga 
w pomocy. Dla zwycięzców bramki zdobyli: I 
Dmytryszyn 2 | Dobrowolski, Sędzia p. Ħu- 
bariw. W drużynie harcerzy wyróżnił wię: 
Gdtilich w bramce, Bilan V, Marila w obro- | 
nie, Bilan IV w pomocy, orat Kubin i Dony- 
wyryn I Dobrowolski w ataku, Polonia RA 
wykorzystała karnego, 


DROHOBYCZ. Rear —- Hagibor (Praemyśt) 


10 | się skoszarowany ors dla parzy Pom TEN 


2:1 2il). Zaw, © weigh dó M, A. Pra i 
ly rsa mandor era równorzędna. Qatehe gras 
Graben sei. 


gm wyżoko za punkty Rornman (H). Sę- 
dziował por. Qaja dobi 
ZGIERZ. Widzew toit) — Sokót 4:2 (10). 


grrwex o mistrzostwo klasy A. Ora bazdzo 


Bywa | lateresolaca. Bramki dla zwysiętców 
zdobyli. Augustyniak 2, Forysiak | Stępień, 
dia a (eh Pelkan (bramkarz) z karne 


samobójcza. Wyróżnił ele Milczarek z 


1 
I kę da AJ Ńidzewa | Laśkiewicz z Sokola. Sędzia p. 


ayi 9: Ostatni meor a mdstra. kl. B. | Szperling b. dobry. 
ad. kompromi! 
Bramki r dk e a a Mistrzostwo m. Zgierza w strzelaniu } 


Radzki 2, ay a 14 
kon honorowa Urbinder. fowat p. 
Jesienne: mistrzostwo ki. B 
oñ, K$ Broń — KS Proch (Pion- 

. Zawody 6 Puhar Klubów Pab- 


injet Kilik pet agt 

h, I zajat Jóźwiak Protazy 

Pe zw. GR Rer. UE Malidowski T. Z P. 

RE ra aa i E n E E 
DE „Boruta 

z Si E 126) p. 


Ping -Pong! Orie — Sokdt 6:4. Wyróżnk 
się. Sztajnert. 


napastnik. naji racz na Boisku. Bramki OSTROWIEC KIEL. KSZO = Bron (Re 
zdobyl sia iwyclezców: Spyt | | Andrastek > d 
1. dla „Prochu: Siech. Sędziował p. Pies | som) taud. Przed meczem odbyło się wręcze. 


me pamiątkowcgo żetonu zawodnikowi KSZO 

tachaakiemu. z okazji 25-te] walki w 
Warwach KSZO. Wyniki techniczne meczu by- 
ły wasiępujące (od wagi muszej do aiężkiej): 
Stachurski | (K) pó 2 rundach wysokiej prrs- 


trzykowski. 


KIELCE. WES, (Kielce) = Makoah (Labia) 
10:4. W) bije na pankty 
5) wypunkiewzi 


Sima 


Himelerama: Kutezyski: (WKS) wygrał sko | magt werwe, prer podóanie się Kaczms 
Danem. achignay Secebkwski (WKS) | iech 6-0. w | rmndnie z Kolekicz Steshu 
zwyciężył”. Nacht ie z g 
a na punki ai z Puksmanem t powodu | ski TI KW — Piwocki (Broń) — remis; Ki 
RZ się w drugiej rundzie; Frank (iH) | lewski {K} R z apet 4 
unkty z ambitnym l la Wajsiawski 1 remis; Koc- 
Roan (WRS wygrał T Mao E A) — Opieki (B) femia; Orahetat (K) 


regane m 
powoda nadwagi. W aice towyezysklej wy- | wygrał na punkty z Koikowskim (E1) Drie 


Na Pomorzu 


Przed międzynerodowem spotkaniem | Mecz tow. Bramki. zdoi 
Pomorze — Prusy Wschodnie, które ow 
REN UEDA Lt R ała "Ir Nesta 
wyznaczył kaplaa sportowy POZB. oai hpr tai i sa 
p. Kugacz zawody el minacyjne i zwó- | piatanią Daa siek neuhaarsaner wS 
tuje najlepszych rięściarzy Pomorza do ah m PST low 
Bydzoszczy. Organizacię zawodów. ej A th. Sedia R 
wierzono hydroskiel A Astori eE tabell wyzunęła sit 


na 
PIŁKARSTWI e za Preusen, 3) Viktorja plias) 
WRES; laj une Eisaut Versin, 3) 


dia Sokoła: Ne- 
F* zamieszania 
ski. 


Bydgosseny. 


a aN sier: Grn 
Sho mię 27 piłka 


len enera Ol. 
Inaeskieh, ko- 
1a w aoun 


5. Bisina Ja Uni. Bra 
k ala Rezerwy: ownobójcz, Michalski 1 
tolewski, dla Biękitnych: samobójcza 
czak]. Gej Zajec dobry. Gdynie (l — Poer- 
ta Bram 


Tike ze Zana (awe). OPOE Seeniapa 1 ry: | Ci ja A 
ż ina (dwaj | Gielepa | owe. 
EL kore? aadi A Bemi. seana OrzekkowiAk, Po 7 
ywają się wyl ly, prowadza: prezes Wygran rzez Ball z Gdyni mecz fir 
Kochański, red. śwlątkowski. red, Kiii ławy o wejkie do R ern e E 
ale. ppor, Janiszewski Tę Zając. KI OS w Mon, 1:0 Zostal zw Tie 
nictwa ca spoczywa w ręka kapilana Pom. | ky walkower Kadia. ates mier- 
OZPN. red. świąttowskiego. Ogólne zdriwienia | drony gracz Derde, Balivk „odwolnt sią da 
wywołuje nieprzysianie graczy z takich PZPN. Gdyż potwierdzenia Derdy minio Być 
«ów lak Oredziędz. Testw 1 Gdynia. uetrzymAne przez Bydgosrer. Podobnie 
BYDNOSZCZ.| Rońcowa labela mistrzostw | [ke maen nieg PI fmydę.) 2:1 
bokserskich rzą przedaiawia ale nastę- Ewierózonym w. o. dla Poczty. 
obca: 5 Anio o Byókoczcć TA Mk R REKE TA 
aoi A LA TO Bratyza” w wystapiła" w dziesiątkę. 
czyć należy, że Zw. Size oddał  ostalni 
mecz Astorii w, ò. Tak więć tytul mistrza 
orra praypadł w udziale wyrównanej 
cem bydzoskiej arai, pr Poraz pierwsz; 
W historji pieśclarstwa_ pomorskiego. powęde 
rowalt tyluł do Bydgoszczy. 


lerow- 


X5 
ół 3:0 (0:0). Drużyna $o- 
la Feat ne Greya e c 


Związek Strzelecki — ME ZLA 
kola 


karnego. Sędziował b. dobrze prof. Om. 
istezosiwo, Tezewa zdobyła drużyna Uni- 
TORIA. Natkówia: Szk 


Szkoła Handlowa — 
KSM 2:0. Pag 


e E KS Orięie 


BYDGOSZCZ. Misteżem pomorskiego Związ. |4:!- Piika nożna: w femdzie 0_fi- 
ku Kręglarzy gastat Fizarski ze Złote ro Rza- |str0stwo m. Torunia Sa, pokonal zmbłiną 
fu, który na 200 rzuiów osiagnal pki., į Jedność 8:0. 


STACJA NA KASPROWYM 
Widok od strony południowo-wśchodniej 


1) Zuchowa, 3) Kasprowicz. Mis Silinen Xiasy | W meczu towarzyskim Polonja (Bydgoszcz) 

A zosini Lewandowski (I4i3 p.), mietrzem | (mistrz Pomorza} zremisowała z 

klasy B Żmudziński (1340), mistrzem kiesy C | (0:0). E, sią graczy Poloni. wa 

Balchronicz (1310), mistrzem  seniarów P0- gólnie w gtugiej połowie Dyio lak niesporto- 

teyna_ (1588) organa ja bardzo dobra. że sędzia rmarzon: 
BYDGOS. Sokół È — Kabel Polski 20. graczy. Sędzowaj p. 


lawa Paisie 


Zasłużone zwytięstwo lesderk jesiennych roz- | śl. 


B) p arat „98, punkty, z, Kowaliim 
DO SeGzłował p F. Okalow Podroedd. 
Woski (Broń) strac Ż punkty wekutek nadwi 


BĘDZIN. Połisyjny KS (Sosnowiec) <= Ni 

koach 3:1 Am. Mow, M, As Zbyt wysoki 

zwyciestwo „gra = l zdob 

Brodniaś — "die 1 N jedną. dla 

kozshu Guttmann 2 karnego. 

leży postępsk bramkarza PRS 
który pokopal widza za wyje 


M 
niey = (nydiowieczi. 
k. Sedsiowat p. Mosz- 
ja ret. — Brynica rez. 
miejscowych Janiak i 
nicy. Sędziował 
[Nowy Będzin) 
Batara "(Wojkowice - Komorne) Śl 
Mistrz. kl. C. Bramki dla będziniaków: M 
rus, Nowekl Niechciał, oraz Górski dla S 
turna. Sędziował p. Potok dobrze. 
DĄBROWĄ GÓRNICZA. Zagłębie — Zaglę- 
pianka (Bodzin) 1:9 (0:0). Misir. KL A. JE- 
dymy punkt dnia zdobył z zamieszania pod- 
bramkowego Skubek. Obie PIa przesirze- 
Wty rzuty karne. Sędziował p. jiczyk 
dobrze. Zagibie rer, — Zagi 
22 (ll). Sędziował 
Cyakownia, (Bedzie) 


towa dogrywka 
~ się bezbramkowo, W meczu low. zwycię- 
żyła Cynkownia 2:7 (1:8). Bramki kong 


| aae, 


l- Ostrovia uzynkuje ze 


U owner $altarski dl 


. 
ROGOŹNIK. TUR Gołenóż — Cyklon 


Jedyna, bramke. ET 
se” tara "iymek. "sędziował p. REJ 


gorace 1 = legia 1 
u magiei a: 


ee, rac 


OSTRÓW WLKP. 
(Poznań) 2:0. Miere 


marka prowadzenie; w 


am 
gracz uniala wynik gnin. Wrenn się obra- 


na i Ol Il. W Logh zawiódł eta. Sedie 


BRZEŚĆ n. B. Final meczu plńarskiego © 
pehar Polek. OZPN między TKS (obrońca pu- 
mru) a Orkanem dal wynik 4:0 m 
frkażw. Bramki pmity dupiern pa pi 
sem pryiduianiu gy, Ore pangot kudzu, 
szybka, ernea wira. 

E Oriane na wyrwłniemie wwsigują: Ter 

1 wa i bromin 


s 
pat czzeroeym nadzy e poje: 
zek» a Troma 
Mom |" Ganoon K Orai — 80: 


WRA, P peto- 
Ae OM GOW" rad. Poe. 
NA wa Tomy” Pooyntwwci. 
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ie Sląska 


mir. Jańcarza, dokonał uroczystego 
otwarcia nowe! hali sportowej. miesz- 
czącej się przy ulicy Raciborskiej w 
Katowicach. imieniem miasta przema 
wiał posel dr. Kocur, a poświęcenia do 
konal ks, prob. Mateja. 


Nowa placówka sportowa w Katow! 
cach kosztowała ponad pól miliona żł9 
tych. Z zewnątrz hala przedstawia się 
dosyć okazale. Jest utrzymana w zt- 
pełnie nowoczesnym stylu, przyczem 
gustownie dobrany tyng fasady wprzy” 


w.llemnia elewację budynku. 


Budowę gmachu podjęto przed ro- 
kiem w celu dostarczenia licznym rze- 
szom sportowców odpowiednich pó” 
mieszczeń, o które na Górnym 
dotąd było naprawdę trudno. Budy- 
nek sam sklada się z trzech części: do 
mu centralnego, Oraz hali Jekkoatle- 
tycznej i sali gimnastycznej. Dwupię” 
Itrowy' budynek centralny składa się z 
lokali, przeznaczonych na administra- 
cię domu, licznych szatni, paesi ála 
instruktorów. poradni lekarskiej, oraz 
sal szermierczych i bokserskich. Pojem 
ność tej części ginachu wynosi a. 

m. sześc. 

Z jednej strony budynku dwupiętro+ 
wego dobudowana jest hala lekkoatle- 
tyczną, a z drugiej sala gimnastyczna. 
Niestety, jedyna na Śląsku hala lekko* 
atletyczna zostala wybudowana po dy 
letancku: Wymiary 20x40 same mówią 
za siebie. Wysokość hal! wynosi 15 
mtr. Sala gimnastyczna posiada wymia 
ty 12x24 i 7 mir. wysokości. (hr) 


e 
Sytuacja w lidze śląskiej po siódmol 


- |niedzieli rozgrywek przedstawia się 


GARE 
T. S. Koszarawa gler 5, pkt. 8. 

So bram. 14:10, 2) K. S. Czaruł gier 
6, pkt. 8, stos. bram. 11:12; 3) T, S. Na 
przód gler $, pkt 6, sos. br. 17: 
K. S. Wawel gier 6, pkt 6, stos. bram. 
17:13; 5) B. B, K. S. Bielsko gler 6 
pkt. 6, stos. br. 9:12: 6( Amatorski KS- 
gier 3, pkt. 4, stos. br. 10:3; 7) T. S+ 


- |3lowian gier 3, pkt. 4. stos. br. 10:4: 


8) K. S. Chorzów Il gier 5, pkt. 3, stos. 
br. 4:13; 9) K. S. „06% Katowice" gler 
6. pkt. 1, stos, br. 5:18; 10) K. E Con- 
cordla gier 1, pkt. 0, stos, br. 

Dopiero w nadchodzącą dzie mi 
strzostwa ligi śląskiej pójdą normal- 
nym trybem. na co wpływa [akt wy- 


= | lortlenla mistrza | wice mistrza klasy A 


oraz awans Dębu. W Chorzowie, A 
ntatorsk| spotka się z żywiecką Kosza= 
rawą. która tyle kłopotu narobiła 
AKS-mw| ub. roku! zabierając mu 
sprzed nosa mistrzostwo. Katowice ui- 
rzą po dwu latach znów derby lokal- 
ne. Benjaminek Słowian, gości w dziet 
nicy Ill-ciej, gdzie zmierzy się z „06 
W Bielsku, BBKS przyjmuje knurow= 
ską Concordle. a w Chorzowie, „AZ 
towcy" spotkają się z Naprzodem (hr.) 
© 

CHORZÓW 1. w egiości. 
AS Stedjon_gośit ięowy sendt Chorzowa Tl, 
tara; szełuzenie 211 (1:0), prz) 


rogo 
bramki złoty bracia we, oraz Fam 
mda. SOKI SER. 


IA PR_niewdaljni wydtó- 
T w zad o"wejście do ligi il. straci zpet- 
nie formę. Hskosh H — Grażyna Il 1:0. Bram 


T m pE Zion! Sasa 
pie — nzcgół dobry, Leszcz! az 
BEKS II weta miraka vencra nwe] dra 


dowy BBKS w jegorasanyeh mietrauatwash. 
RONIN. Ts pad — Mayor (ankowice) 
0, thyonik I) — X. 3. Kopalnia 
frar 1104010). Naprzód tRydwttowy| = 
Wodalstaw Bi L0), 2 (Cyeraj eerw jorin. 
Konpainia Pinon) Wa 403), 3 
Teri 


joauowiee 


Syryn a00 0! 
mis) 4 


wysiaczeńta | 


ST. ROTHERT 


KMuźnicc-KMasprowy 


* Kolejkę na Kasprowy projekto- |ma zresztą też alpejską stromiznę 
wal firma Bleichert z Lipska. Wy- | — 605 mtr. różnicy wzniesień przy 
probowani to specjaliści od budo- | 2200 mtr. odległości. 

wy wszelkiego rodzaju kolejek | Zato pierwszy nadawałby się na 
górskich. Niektórzy z monterów, | wet dla kolejki zębatej. Ale wyma- 
którzy dozorują prac w Tatrach | gałoby to znacznej niwelacji tere- 
pracuja w fabryce od 25 lat. Blei- | nu, wtargnęłoby brutalnie w doliny 
chert przyczynia się do powstania | tatrzańskie. A tak, wbrew twier- 
kolejki tylko planami i silami in- | dzeniom „ochroniarzy”, kolejki nie 
strukcyjnemi. Wszystkie części | będzie niemal wcale widać. Idzie 
składowe — liny, konstrukcje że-| ona doliną zupełnie niemal nle- 
dazne. maszyny — są wykonane W | uczęszczaną, na uboczu wszelkich 
Polsce. Tylko nieliczne przyrządy | klasycznych szlaków. Zapewne, 
kontrolujące i inne precyzyjne apa | zrobiono wyrąb leśny między Kuź. 
Taty pochodzą z Niemiec. nicami t Myślenickiemi Turniami 


łączy je droga samochodowa, po- 
wsłałą z niewielkiego rozszerzenia 
ścieżki, którą zwożono dotąd drze 
wo) staną trzy slupy, na których 
zawiśnie lina, nieco cieńsza, niż 
lina w górnych rejonach („tylko” 
45 mm. przekroju). Podpora I, wyso 
kości 15 mtr.. stanie o 150 mtr. od 
Kuźnic. Podpora Il — wysokości 20 
mtr. — ma 475 mtr. Podpora III — 
20 mtr. — na 975 mtr. Podporę trze 
cią 1 stacją na Turniach dzielić bę- 
dzie więc blisko kliometr — rekord 
kolejki, 


Między Turniami i Kasprowym 
będą też trzy podpory: Podpora I 
wysokości 24 mtr. o 525 mtr od 
Turni; Podpora II — 14 mtr. o 860 
mtr. i Podpora II] (montowana już 
obecnie) wysokości 24 mtr. o 1350 
mtr od Turni, a 850 mtr. od Kespro 


znącej waponik w tym samym cza. 
sie. Wykończenie kolejki przewi- 
dziane jest na 20.1 — 15.1. 


Budowa sieci ma być zakofńczo- 
na: na Turniach i Kasprowym w 


listopadzie, w Kuźnicach — do 20 


Istopada. 


Czy te terminy zostaną dotrzy- 
manė. Jak Już pisaliśmy są już pew- 
ne mieuniknione opóźnienia. Drobne 
nlepunktnalności w dostawie cale- 
mi wagonami materiałów budowla- 
nycl, przemyślnych gatunków ce- 
mentit odpornych na mróz, karbi- 
du, benzyny, olejów, drobne defek- 
ty w działaniu kolejki pomocniczeł 
są na porządku dziennym; trzeba 
Jednak pamiętać, że praca idzie w 
warunkach zupełnie wyjątkowych, 
w dziewiczym terenie, że dostawa 
każdego worka cementu, każdej 


Kolejka na Kasprowy różni się 
zasadniczo od kolejek alpejskich 
Tamte idą po stromych zboczach, 
kolejka polska pokonywuje stosun- 
kowo niewielką stromiznę, ale za 
to ma pod sobą teren nierówny. 
urwisty i przepaścisty. Niektóre 
słupy stoją jakby na przetęczach, 
mają przed sobą i za sobą przepa- 
ści. Dostać się na szczyt Kaspro- 
wego wzdłuż trasy kolejki byłaby 
niezbyt łatwem zadaniem. zrobić 
taką samą eskapade pod kolejką 
alpejska jest tylko męczące. 

Różnica wzniesień. którą poko- 
nywuje koleika w ciągu 20 minut 
(droga jej biorąc pod uwage szyb- 
kość 5 mtr. na sekundę wynosi ko- 
ło 4.5 klm} wynosi 930 mtr., jest 
więc wybitnie alpejska, Drugi etap 


(wyrąb strzeżony przez kierowni- 
ctwo budowy przed objektywem a- 
paratu fotograficznego), ale... wy- 
starczy spojrzeć z Kuźnic na wy- 
trzeblony las nad drogą na Halę Ga 
sienicową, na samym froncie pol- 
skich Tatr, aby dojść do przekona- 
nia, że łzy wylewane na te drobne 
dewastacje na trasie kolejki są do- 
prawdy łzami krokodylowemi. 

Górna część trasy natomiast zo- 
stawia las niemal nietknięty popro- 
stu dlatego. że go tam już niema. 
Powyżej Myślenickich Turni są już 
niemal wyłącznie urwiska dzikich 
od tej strony zboczy Czuby Ka- 
sprowej. 

A teraz trochę szczegółów tech- 
nicznych. Między Kużnicami i My- 
ślenickiemi Tumiami (w tej chwili 


wego. Stacja ña Kasprowym stanie 
poniżej szczytu, nieco na zachód; 
na lewo od szczytu będzie prowa- 
dziła droga do Suchej Przełęczy, 
do zjazdu na Halę Gąsienicową, na 
prawo do zjazdu na Halę ISA 
kową. 

Konstrukcje mają być dostar= 
czone do końca listopada. Montaż 
słupów potrwa listopad i grudzień. 
W drugiej połowie grudnia I plerw 
szej stycznia będzie montowana 
armatura słupów, w grudniu | sty- 
czńiu armatura stacji. Lina nośna 
będzie zmontowana w listopadzie. 
Lina H w grudniu, lina I! między 
15 — 3% grudnia, a lina IV między 
20 grudnia i 10 stycznia. Nepinanie 
liny odbywać się będzie młędzy 
7 — 38 stycznia, napimanie liny cią 


belki drzewa, jest połączona z nle- 
zwykłą trudnością, że każda po- 
dróż samochodem jest ćwiczeniem 
ekwilibrystycznem dla kierowcy, 
droga jest bowiem wązlutka i za- 
tarasowana dziesiątkami furtek gó- 
ralskich, zwożących żwir í granit 
na mury stacji. 


Ale ienergja ludzi pracujących 
jest wyjątkowa. Każde opóźnienie, 
każda  niedokładność wywołuje 
zdwojony przypływ zapału. Nie- 
ma godzin, niema ograniczeń. nle- 
ma deszczu, mrozu czy wiatru — 
pracuje się aź się skończy, od świ» 
tu do Świtu, zarówno wysoko w gó 
rach jak w kancełarji czy w maga- 
zynach. 


- To też, mimo wszystkie prze- 


STACJA W KUŻNICACH 
Widok od strony północno - wschodnie] 


ciwmości, które były t które jesz- 
cze będą się mnożyły, wydaje się, 
że iniciatorzy dopną swego 1 jesz- 
cze w tym sezonie zjazd z Kaspro- 
wego zostanio udostępniony ty- 
siącznym rzeszom narciarzy. 

loto powstaje drugie zagadnie- 
nie ściśle związane ze sprawą bu- 
dowy kolejki. Nie dość jest ją wy» 
budować, trzeba przygotować zjaz 
dy dla narciarzy. Te które istnieją 
nie nadają się dla wzmożonej frek- 
wencjł. Tylko ziazd na Halę Qasie- 
nicową nie wymaga żadnych adap- 
tacji. Ale już zjazd na Halę Gorycz 
kową nie może zostać w dawnym 
stanie. Nawet w górnych partjach 
należałoby wytyczyć trasę unika- 
iaca wybrzuszenia powyżej szala- 
sów, na którem zawsze niemal hu- 
la wiatr, spędzając śnieg | obnaża- 
jąc zdradłwe kamienie. Natomiast 
od szałasów aż po Kuźnice prowa- 
dził dotąd wąski holweg zataraso- 
wany niemal zawsze przez sanki, 
zwożące drzewo. Tu masowy ruch 
narciarzy doprowadzić może do ka 
tastrof. To też wraz z uruchomie- 
nlem kolejki musi powstać wzoro- 
wą trasa narciarska, dokładnie wy 
tyczona, szeroka, niedostępna dla 
sanek. 

Nie ulega również wątpliwości, 
że powinna też powstać trasa z 
Kasprowego do stacji pośredniej. 
Cena wjazdu z Turni na Kasprowy 
byłaby stosunkowo niska | bez tru- 
du możnaby sobie pozwolić na pa- 
rokrotny zjazd górnemi partiami 
trasy o otwartym wysokogórskim 
terenie. Połączenie Hali Goryczko. 


wej z Mysłenicktemi Turniami tra- 
wersem po zboczach, dość stro- 
mym i dość szerokim, aby przeje- 
chanie go nie trwało zbyt długo. 
fest więc też warumkiem „prospe- 
rity“ kolejki. 

Jest Jeszcze jedno zbocze dotąd 
nieekspioatowane, które powinno 
być udostępnione, gdy ruszy kolei- 
ka; złażd na dolinę Cichą. 


Nie mówiąc o tem, że jest to pięk 
ny aczkolwiek dość trudny teren 
zjazdowy, niewątpliwie tędy pói- 
dzie szeroki szlak turystyczny do 
doliny Pęciu Stawów przez Doline 
Cichą 1 Gładka lub na Halę Pyszna 
przez Tomanową, wreszcie na 
czeską stronę przez Zawory. Rów- 
nież pewne partje grani Kasprowe- 
go aż po Czerwone Wierchy ze 
złazdami przez Świński Kocioł i 
przełęcz Suchą Kondracką powinny 

być udostępnione turystom. 


Jeśli te wszystkie Inwestycje nar 
ciarskie zostaną przeprowadzone: 
(a myśli się o tem poważnie), ko- 
lejka na Kasprowy udostępni sze- 
reg przepięknych tras narciar- 
skich, jakich będą nam zazdrościli 
Austrjacy ł Szwajcarzy. Zbawtenne 
A skutki nie dadzą na siebie cze- 

ać. 


A z naszego punktu widzenia O 
to przecież chodzi. Kolejka ma 
wpoić w narciarstwo polsk'e arka- 
ny techniki alpejskiej, stworzyć 
masy dobrze jeżdżących na nar- 
tach, umożliwić wyeliminowaniu 
elity — wychowanie polskich Zog- 
gów. Frazerów czy Seelosów. 


Nr. 124 


Jak fo jest 


ze startem Chmielewskiego w Berlinie 


Berlin, 13 listopada. 

Kwestja startu Chmielewskiego na 
turnieju pięściarskim w berlińskim Pa- 
tacu Sportowym (22 hstopada) przed- 
Stawia się nieco inaczej, niż wyobraża- 
ją ją sobie w kraju. Organizatorom 
bardzo zależy na starcię najlepszego 
Dięściarza í gotowi są stworzyć dla nie 
zo specjalne warunki. Chmielewski 
walczyłby więc poza ramami odbywa- 
lącego się tego wieczoru turnieju czwór 
owego i tem samem zwolniony byłby 
od obowiązku stoczenia 2 wałk. Jego 
walka podniesiona bylaby do rzędu 
złównej atrakcji wieczoru. Przeciw- 
nikiem byłby wicemistrz olimpijski, 
Erich Campe. 

Uważamy start Chmielewskiego w 
Berlinie w tych warunkach za bardzo 
Pożądany. Ukrywać go niema celu. 
Chmielewski walczył na terenie Nie- 
Miec już kilkakrotnie, a trener Rzeszy 
Dircksen, widział go już sześć razy w 
akcji, 

22 llstopada uśmiecha się przytem 

olakowi rewanż na Campem za nie- 
zasłużoną porażkę z 4 grudnia ub. r. 
Znany powszechnie sty! walki Campe- 
go, powinien uchronić Chmielewskiego 
Przed szwankiem fizycznym. Zadanie 
lest sumarycznie tak wdzięczne i może 
Przynieść polskiemu pięściarstwu ama- 
torskiemu taki rozgłos, że warto się za 


stanowić i ewentualnie zrewidować 
pierwotną decyzję nie wysyłania 
lmielewskicgo do Berlina, 

gli. 


Jbytby się na wzór właśnie ternieju ber, 


lińskiego i Sokoła poznańskiego. W wa 
dze iekkie!, obsada polska wyglądała- 
by:  Wożniąkiewicz (IKP). Kajnar 
(Warta) lub Polus (Warszawianka). 
W wadze średniej, obok Chmielewski 
go miałby walczyć Karpiński (CWS 
Warszawa). a na przeciwników zapro- 
szone bylyby dwie najlepsze wagi ŚTe- 
dnie Niemiec: znany u nas dobrze Gott 
hard Stein z Bononii I Hans Blum z 
Westlalij, IKP rozpoczyna montaż tej 
wielkie] imprezy po uzgodnieniu szcze- 
gólów z WS. PZB. 


Międzynarodowe mistrzostwa Polski 
w zapaśnictwie rozegrane zostaną w 
dniach 7 i 8 grudnia 
cach., W mistrzostwach tych wezmą u- 
dział atleci Niemiec, Węgier i Łotwy. 

Pozatem na zawody te przyjeżdża 
mistrz świata w podnoszeniu ciężarów 
Hass (Austria), który zademonstruje 
kilka pokazówek. 

14 grudnia projektowane jest spo- 
tkanie w zanaśnictwie między repre- 
zentacją zapaśników zagranicznych a 
reprezentacją Warszawy, Mecz ten ma 
się odbyć w stolicy. 


Finały drużynowych mistrzostw Pol | b. 


skl w szabli i szpadzie rozegrane £o- 
staną w Warszawie dnia | grudnia, a 
nie, jak było projektowane 17.X1. 


r. b, w Katowi-| WG 


PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 14 listopada 1935 r. 


Data komunikatu 
powodem przesilenia w Lidze 


KRYZYS W. Q. 1 D. LIGI 

Mecz Warszawianka — Legla odbył 
się, jak wiadomo, w nastroju dość go- 
rącym, Ponieważ PKS nie przesłał 
|porę sprawozdania, którę wedle opinii 
IWG i D Ligi powinno zawierać wiele 
teresującego materjału, zwrócono się 
jo instytucji iej z urgensem.*Na wszel 
ki wypadek postanowiono 6 b. m. od- 
„być postedzenie zarządu, wydać odpo- 
wiednie wyroki z natychmiastową waż 
nością! Tak się też stało. 

Na posiedzeniu WG i D z 6 b. m. 
sypuął się deszcz kar, zdyskwalifiko- 
wano szereg graczy i wybrano się do 
domu z poczuciem dobrze spełnionega 
obowiązku. 

Niemate było zdziwienie członków 
i D Ligi, gdy w komunikacie wy- 
czytali, że kary rozpoczynają się do- 
piero... z dniem 12 listopada. 

Skąd, jak, co...? Wkrótce zdekonspi- 
rowarno tajemnicę metamorfozy, laka 
\ przeszła uchwala w drodze z protokó- 
lu posiedzenia do komunikatu. Oto 
przewodniczący WG i D kpt Kublin 
wyszedł z założenia, że natychmiasta- 
we uprawomocnienie kar sprzeciwia się 
przepisom ex praesidio, zinienił uchwa 
lẹ przesuwaląc rozpoczęcie kar na 12 
|. m. 

Ponieważ statut nie zakazuje powzię 
cia tego rodzaju uchwały. członkopie 


szenie swych praw i zdecydowali się 

złożyć dymisłe, eo nastąpi na nalbliż- 

szem posiedzeniu w czwartek 14 b, m. 
NIE BĘDZIE KOMBINACYJ 

Zarząd Ligi, chcąc zgóry przeciwdzia 
łać łekimkolwie „kombinacjom” naka- 
zał, by w najbliższą niedzielę wszyst- 
kie mecze ligowe rozpoczely się o tel 
samej godzinie t. j. o 12-ej w poludnie. 

Zarządzenie to jest zupełnie racjonal 
ne, gdyż krążyły luż pogłoski, że nie- 
które kluby ukladają się przeciwnikami, 
by zawody rozpocząć o porze, w któ- 
rej znane będą mne wyniki. 

Równocześnie postanowił Zarząd Li 
gi wydelegować na poszczególne spot- 
Kania swych specjalnych obserwato- 
rów. Dobrze byloby jeszcze, gdyby w 
porę upomniano się w PKS-ie o wyzna 
czenie najzdolniejszych sędziów. Nieste 
ty lo się nie stalo i dzisiaj widzimy 
w liście sędziów desyznowanych na 
niedzielę nazwiska, które nasunąć mu- 
szą poważne zastrzeżenia. 

Robieniem naprzekór całej opinii spor 
towej P, K, S, do niczego nie doprowa- 
dzi, łak chyba tylko do zupełnego zlik- 
wdęwania źle nojętei „samodzielności”, 

j POBÓR W RUCHU 

Trzej piłkarze mistrzowskiego Ruchu 
wstąpią w najbliższe] przyszłości do 
wojska. Chodzi tu o Tatusia, Urbana 1 


WG i D widzieli w kroku tym nang Wodarza. 


Najbliższa niedziela. 17 b. m. szyku- 
ie zwolennikom gier prawdziwą ucz- 
te. Na hali YMCA zostanie rozegrane 
interesujące spotkanie międzynarado- 
we koszykówki męskiej pomiędzy sto- 
łecznym AZS a reprezentacią niemiec- 
kich akademików. która została poko- 
nana przez Polaków na sierpniowych 
Igrzyskach Akademickich w Budapesz- 
cie. 

Drużyna niemiecka, w której skład 
wchodzi obecnie dwu Amerykanów 
Falk i Duis znacznie podwyższyła 
swói poziom, 

Niemcy przyjeżdżają jako Deutsche 
Studęntenschait z Wroclawia. 

Powyższe spotkanie, które zostanie 
rozegrane o godzinie 19, poprzedzi © 
g. 17 mecz siatkówki męskiej AZS — 
YMCA i o g. 18 mecz koszykówki ko- 
biecej Polonia — AZS, oba b. ciekawe 
ze względu na stałą rywalizacię tych 
najsilniejszych SZER stolicy. 


W najbliższą sobotę i niedzielę, diia 
16 i 17 b, m. rozpoczyna się doroczny 
turnie} gier sportowych, organizowany 
przez warszawski okręgowy Ośrodek 
Wychowania Fizycznego przy wspól- 
udziale WOZGS. 

Turniej ten ze względu na rekordo- 
waą/ilość zgłoszonych drużyn. 108, ca 
stdnowi około 1000 zawodników siłą 
rueczy musi być rozgrywany w ciągu 


y WIELKI TURNIEJ 


CHMIEŁEWSKIEGO 
Zaproszenie dla Chmielewskiego na 
Międzynarodowy turniej berliński w 
dn. 22 b, m. wpłyneło w sobotę. Wy- 
dział Sportowy PZB postanowil z za- 
broszenia tego nie skorzystać, wycho- 
dząc z założenia. że primo, klubowi 
miełewskiezo — IKP należy się re- 
Wanż w Łodzi za zeszłoroczny jego 
%lart w Berlinie, a sekundo, obecny ter 
Min turnieju berlińskiego koliduje z pro 
Pramem drużynowych mistrzostw, któ- 
we rozpoczynają sle w dwa dni później. 
„ Aby dać jednak Chmielewskiemu mo 
«ność spotkania sie w silniejszej konku 
fencji, Wydział Sp. PZB daje klubowi 
(P placet na zorganizowanie w Łodzi! 
Międzynarodowego turnieju w dwu wa 
lekkiej | średniej. Turniej ten o! 


Rach 


Wspominaliśmy niedawno o trud 
Nościach z jakiemi walczą kluby 
tenisowe przy organizowaniu tur- 
hniejów i zwróciliśmy uwagę na pe 
Wien ruch w kierunku rozgrywania 
meczów  międzyklubowych, czy 
też międzymiastowych, 

W związku z tem wydaje się 
ham konieczna pewna reforma w 
Tozgrywkach o mistrzostwo Polski 
Międzydrużynowe. Widocznie ten 
Todzaj zawodów nie wszystkie kiu 
Dy może zadowolić, jeśli na 80 klu- 

Ów zrzeszonych w Polsce w roz- 
Rrywkach wzięło udzial zaledwie 
30 (w r. 1934—26), czyli liczba nie 
Brzekraczająca nawet 50 procent. 

Powodów tej abstynencji można 
(W sie doszukać bardzo wiele. 
Przedewszystkiem cały szereg ma 
łych klubików, mówi sobie zgóry. 
Że nie ma żadnych szans, albo też 
Nie jest w stanie wystawić druży- 
hy składającej się z dwu singli- 
$tów, debla. mixta i smglistki. 

Dlatego też, zdaniem naszem, re 
Orma rozgrywek o M. P. M. po- 
Winna iść w kierunku udostepmie- 
hia rozgrywek dla słabszych klu- 

ów. Tu widzimy jedno tylko wyj- 
ście; podzielenie klubów teniso- 
Wych na dwie kategorje — moc- 
niejszych j słabszych. względnie 
Na klasę A i B. jak jest to prakty- 
kowane w innych gałęziach sportu. 

Kto wie czy dla klubów słab- 
szych nie należałoby ograniczyć 
ilości konkurencyj. odrzucając e- 
Wentualnie grę mieszaną czy też 


Ciekawostki z ringów polskich 


Finlandia, Danja i Szwecja odpowie- 
działy odmownie na propozycję Polski 
YTozegrania spotkań reprezentacyjnych, 
Na nalbliższych przeciwników wybral 
PZB Łotwę i Estonię, oceniając ich 
wartość właściwie tylko jako sparring- 
partnerów, Niebawem nawiązane Z0- 
staną pertraktacje w sprawie meczów 
z Łotwą i Estonią, 

. 
1.K.P. — WARSZAWIANKA 

IKP, walczy w Warszawie w dniu 
1-go grudnia w ramach towarzyskiego 
ubowego meczu z Warsza- 


singla pań. Jest to zresztą sprawa 
nadająca się do dyskusji, 

Doświadczenie kilku lat ubie- 
głych wykazało ponadto, że kluby 
nie dotrzymują terminów rozgry- 
wek, przez ce finat odbywa się do- 
piero gdzieś późną jesienią, wów- 
czas kiedy gracze już tracą fornię 
lub spotkanie wogóle nie może 
dojść do skutku spowodu niepogo- 
dy (r. 1934). 


Kluby podają jako powód opóź- 
nienia, iż Związek zabiera im czę- 
sto graczy reprezentacyjnych, któ 
rych wysyła za granicę i t. p. Dla- 
tego też wartoby się zastanowić, 
czy z rozgrywek międzyklubo- 
wych nie należałoby wogóle wyelia 
minować graczy, którzy reprezen- 
towaji Polskę w Puharze Davisa, 
Czy dla danego klubu nie będzie po 
Żyteczniej aby np. zamiast Hebdy 
gral Kołcz, czy też zamiast Tło- 
czyńskiego Majewski i t. d.? 

Z rozgrywek drużynowych moż. 
naby również skorzystać w związ- 
ku z ruchem popierania tenisa 
wśród młodzieży. Tak więc można- 
by jeszcze wprowadzić dodatkowy 
punkt — konkurencję juniorów, 
wzziędnie przeprowadzić mistrzo- 
stwa drużynowe juniorów syste- 
mem daviscupowym (dwa singla i 
dubeł). Oczywiście. należałoby tę 
reiotmę wprowadzić bardzo łagod- 
nie. rozpoczynając ad rozgrywek 
w okręgach i ewentuatnie, po zdo- 
byciu różnych doświadczeń, roz- 
ciągnąć ją na całą Polskę, 


wianką. Dojdzie wówczas do sensacyj 
nego rewanżu Polus — Woźniaklewicz.| 
Przed trzema tygodnami łodzianin 
zwyciężył mistrza Polski. Mecz IKP.— 
Warszawianka zbiega sę z międzyma- 
rodowym meczeri Eintracht — Hanno- 
ver — Skoda, 


e 

Poznański okręgowy związek bokser 
ski sfinalizował międzymiastowe spot- 
kanie Poznań — Berlin na dzień 12-z0 
stycznia w Poznaniu. 

„Wyczyn” gospodarza PZB, p. Za- 
płatki w lokalu związku nie przesta- 
je być tematm rozmów wśród pożnań 
skich sportowców, przyczem wyraża 
się zdziwienie, że do wtorku włącznie 
zarząd PZB. ne zareagował. 

Zarząd POZB. zawiesił jeszcze w 
niedzielę przed meczem r. Zapłatkę w 
funkcjach gospodarza, mimo, Ż p. Z. 
z tytułu swej funkcji miał nadzoro- 
wać organizacię w sal. Takigo same- 
go kroku miała prawo oczekiwać o- 
pinja sportowa od prezesa PZB. 

Niezależne od rozstrzygnięcia spra- 
wy przez PZB, zajmować będzie się 
nią sąd państwowy, do którego skiero- 
wał ją pobity p. Dankowski. 

e 


Pletrzak walczy w nadchodzącą nie- 
dzielę z Blibaunem w Kaliszu w ra* 
mach międzykkbowezo meczu KKS— 
Bakoah (Łódź). 


„Teddy“, pięściarz Legli, po dłuższej 
chorobie i po załagodzeniu pewnych 
nieporozumień z kierownictwem klubu. 


powraca wkrótce na ring. 
e 


Niedz'etne międzymiastowe zawody 
nięściarskie Poznań — Łódż, sędzio- 
wane byly po raz pierwszy w Polsce 
systemem nazwanym „jawnym*, przy 
pomocy sygnalizacji świetlnej. System 
ten naszem zdaniem nię zdał egzam- 
nu, gdyż zasadnicze zło nie zostało 
usun ęte. Tak jak poprzednio nie po- 
daje się jak roszczególny sędzia 
punktuje, czyli cała sprawa sprowa- 
dza się nie do jawnego sedz owania, 
a tylko do innego sposobu podawania 
wyniku. Już w niedzielnym meczu by 


łv tak jaskrawo sprzeczne decyzje. o 


czem zresztą mówiliśmy w sprawo- 
zdan u telefonicznem że dwu sędziów 
przyznało zwycięstwo jednemu zawo 


«|dnikow', a trzeci dopatrzył się zwy- 


Gcięstwa u drugiego. Była to decyzja 
wyraźnie zła, lecz nowy system. „iaw 
ny“ nie ujawnii, który to sędzia do- 
patrzy! słę zwycięstwa miejscowego 
zawodnika, 


Oglaszano wynik każdego starcia. 
Każdy z sędzów miał do dyspozycji 
po trzy żarówki w trzech kolorach. A- 
by nie ujawniać, Jak roszczególny sę 
dzia decyduje. sędziowe nac skali gu- 


ziki lampy i dopiero później na ogół- 


nej tablicy rozdzelczej włączano 
wszystkie żarówki lednocześnie. Gdzie 


tu jest zatem jawność sędz owania? 
Tak jak dotąd, każdy sędzia kryje się 
nadal za płaszczykiem  talemnicy. 


Echa krakowskie 


KANADYJCZYK W CRACOVII 

Henryk Toni, który zasili szeregi Cra 
covii, mie zalicza się do ekstraklasy 
hokeja kanadyjskiego. Jak sam mówi, 
nie umie on właściwie grać w hokeja, 
to znaczy umie tyle, ile umie każdy 
uczeń-Kanadyjczyk. Grał w drużynie 
swej szkoły przygodnie, nigdy w žad- 
uym poważnym klubie, nigdy w żad. 
nych mistrzostwach. 

To też o wartości tego nowego na- 
bytku Cracovii przekonamy się dopiero 
po pierwszych treningach „Może Kana- 
dyjczyk, który „me umie” grać w ho- 
kela okaże się jednak cennym nabyt- 
kiem dla drużyny polskiej. 

HOKEIŚCI KRAKOWSCY WYBRALI 
NOWE WŁADZE 

Przy udziale pięciu klubów obrado- 
wało Walne Zgromadzenie Krakow- 
skiego Okręzowego Związku Hokejo- 


wego. Zebranie zapowiadało się burz 
iwie, zdyź zeszłoroczne władze nie 
wykazały żadnej żywotności, przez ca 
łą kadencię mie było posiedzeń zarzą- 
du. Tymczasem przebieg zgromadze- 
nia był spokojny, zapomniano 0 prze- 
szłości i wybrano nowe władze pod 
katem widzenia nowych zadań. Na 
czele związku stanął jako prezes por. 
Kosman, wiceprezes mgr. Osiek, sekre 
tarz Zębalski, kapitan zwiazkowy Zięt 
kiewicz, członkowie zarządu: prof. Jo- 
dłowski i Kołodziej, Do Komisji rewi- 
zyjnej dr. Bunsch, dr. Lipschiitz, dr. La 
tacz, Szembek 1 Kapusta. 
KOSZYKARZE OLSZY W KLASIE A 
W ubiegłą niedzielę rozegrano w 
Krakowie zawody kwalifikacyjne w 
koszykówce, które przyniosły wygra- 
i wa z Hejnalem (Kety) 
113. 


34:21! 


Czas z tem skończyć. ieżeli chcemy 
rzęczywiśc e uzdrowić stosunki wśród 
sędziów mięściarskich. Nech każdy z 
nich bierze odpowiedzialność za swe 
decyzie. 

Jest jeszcze dalszy bardzo poważny 
minus powyżej omawianego sposobu 
sędziowania. Może sle bowiem zdarzyć! 
wypadek, że jeden z zawodników wy- 
grywa dwa pierwsze starca różn cą 
dwóch punktów. a przegrywa ostatnie 
różnicą 3 punktów + w rezultacie wal- 
kę. Za pomocą lampek ogłoszono zwy- 
cięstwo pierwszego zawodnika w dwu 
pierwszych starciach. drugiego w trze 
clem starciu. Publczność ne zrozu- 
mie wówczas dlaczego zwycięstwo 
przyznaje się zwycięzcy jednego star 
cia, a uznaje się za pokonanego boksera 
lepszego przez dwa słarcla. co w kon- 
sekwencji może doprowadzić do niepo 
trzebnych demonstracyj 


MAYER — OLIMPIJKA NIEMIECKA 

Helen Mayer, stynna fechtmistrzym 
niemiecka, która wskutek swego pocho 
dzenia żydowskiego wyemigrowała do 
Ameryki, została zaproszona przez dr. 
Lewałda prezesa Niemieckiego komi- 
tetu olimpijskiego do reprezentowania 
barw Niemiec na Olimpiadzie. Mayer 
propozycje przyłela. 

Jest to wielki cios dia kól amerykań 
skich, które prowadziły propazandę 
przeciwko Olimpjadz e. a tem samem 
triumf (choć zapewne boiesny) dla Nie- 


mieg, 

NAJSILNIEJS! LUDZIE EUROPY 

Mistrzostwa Europy w podnoszeniu 
ciężarów w dwu najcęższych wagaci 
przyniosły wyniki następujące: 

Waga półcieżka: 1) Hostin (Francia) 
370 kg. 2) Deutsch (Niemcy 
kz. 3) Hala (Austria) 340 kg. 
ga ciężka: Manger (Niemcy) 395 
kg, 2) Walker (Anglia) 3825 kg, 3) 
Psenika (Czechy) 3825 kg. 

W ogólnej punktacji zwyciężyli Niem 
cy przed Francją i Austrlą. 

NOWE REKORDY PŁYWACKIE 

SOWIETÓW 


W Moskwie odbyły się międzynaro- 
dowe zawody pływackie przy udziale 
„robotniczych pływaków Finlandii, 
Szwecji, Czechosłowacji i Sowietów. 
| Na zawodach ustanowiono 5 nowych 
| rekordów sowieckich, a w tej liczbie— 
|nowy rekord Europy na 100 m. stylem 
kłasycznym w czasie 1:12,2 sek, Auto- 
rem tego wyniku jest marynarz czer- 


) 357.5 |b 


gośćmi studentów Warszawy 


kilku po sobie następujących sobót t 
niedziel. Odbywać się będzie zatem w 
duiach 16, 17, 23, 24, 30 listopada i 1. 
7.8, 14, 15 grudnia b. r. 

Doroczne turnieje Ośrodka mają na 

celu jakulajszersze spopularyzowanie 
gier, co się im udaje z powodzeniem, 
gdyż do turnieju są dopuszczane rów= 
nież drużyny uiestowarzyszóne t zw. 
„dzikie”, które mają jedyna okazie zmie 
rzenia swycli sil z ekstra klasą stołecz- 
na, 
Spotkania są rozgrywane systemem 
puharowym w siatkówce i koszyków- 
ce pań i panów w klasach A i B, przy- 
czem do tej ostatnie] są zaliczone drue 
żyny niestowarzyszone. 

Nagrody w A kłasie są przechodnie, 
natomiast w B — na własność, 

W roku ubiegłym puhary Ośrodka 
zdobyli w siatkówce pań — w 
siatkówce panów — Polonia, w koszy- 
kówce pań — Polonia i w koszykówce 
panów — YMCA, 

W tegorocznym turnieju rozstawiano 
mistrzów i wicemistrów Warszawy. | 

W siatkówce pań klasy A rozstawio” 
ne zostały AZS i Makabi, a pozatem 
zgłoszone zostały KPW Orzeł, Polonia, 
ŻASS oraz mistrz | vicemistrz klasy C. 

W siatkówce panów klasy A rozsta= 
wiono AZS ! Polonię. Obok nich grają 
Warszawianka. Legja, Iskra oraz mistrz 
i yicemlstrz klasy B. 

W koszykówce pań klasy A oddzie- 
lono odwieczne rywalki na terenie sto- 
licy Polonię i AZS, Poza niemi wezmą 
udział Makabi, Warszawianka, mistrz 
l vicemistrz klasy B. 

Wreszcie koszykówka panów zgrupo- 
wała Polonie, Skre, AZS, Warszawian- 
kę, YMCA. mistrza i vicemistrza klasy 
B. przyczem rozstawiona Polonię 1 
Skrę. 

Spotkania rozpoczynają się w klasie 
B i dopiero po wyłonieniu mistrzów | 
vieemistrzów tei klasy, nastąpią gry w 
klasie A. 

Turnie) rozpoczyna się w nadcha- 
dzacą sobotę na sali Ośrodka W. F. o 
godz. 17. B. K. 

Trener Kłyszejko bawl od kilku dnt 
w Krakowie i prowadzi treningi kiu- 
hów krakowskich. Nie jest wykluczo- 
ne, Iż z końcem milesiąca prowadzić bę 
dzie p. Klyszejko treningi w podokrę- 
gu. 

Turniej Slatkówii Wawelu rompo- 
czął się w Krakowie ubiezłej niedzieli. 
Pierwsza kolejka rozgrywek nie przy 
niosła niespodzianek, a rezultaty były 
następujące: Wawel — Olsza 2:1, YM 
CA — Wiellczanka 2:0, Wawel I — 
Wawel II YMCA — Wawel Z: 


ze świata 


wonej floty Bojczenko. Dawny rekord 
Europy wynosił 1:12.4 sek. i należał do 
Francuza Cartonneta, 

NOWE ZWYCIESTWO EDERA 

Niemiecki mistrz Europy w wadze 
półśredniej, bokser Gustaw Eder, bro- 
nit w poniedziałek po raz siódmy swe- 
zo tytułu mistrzowskiego w walce z 
Belgiem Wouters. Zwyciężył Eder w 
dziewiątej rundzie przez K. 0. 

SZEŚCIODNIÓWKA PARYSKA 

W poniedziałek została zakończona 
sześciodniówka kolarska w Paryżu, w 
której zwyciężyła para francuska AT: 
chambaud — Lapebie — 3.341 klm. 754 
pkt. Dalsze mielsca zajęli: Włosi Gu- 


h | erra — Olma 805 pkt, o 3 rundy wtyłe, 


3) R. Maes — S, Maes 886 pkt. o 5 rund 
wtyle, 4) Magne — Pelissier, 3) De Gr 
uve — Bonduel. 
AMERYKANIE W DREZNIE 

W poniedziałek wieczorem starto- 
wali w Dreznie pływacy amerykańscy, 
wygrywając wszystkie konkurenci 
100 m, nawznak -— Kiefer 1:09.3 si 
100 m. dow. Highland 1:038 sek. 
100 m. klas. — Brydenthal 1:15.5 sek. 
W sztafecie 3x 100 m. zwyciężyli Ane 
tykanie 3:38, 9 sek. 


AUSTRALIJSKA LENGLEN 


W Sydney odkryto młodą 16-ietnia 
ten sistkę, Thelmę Coyne. która jest 
podobno fenomenalna, Australijczycy 
obiecuja, że będzie ona nową Lenglen. 
RE Europa zobaczy ia dopiero za dwa 
lata, 


Andrze Ługis 


z DE Z 


Klubman, manewrując Nowym Światem do Al. 


poinformował Pralik. — Ale, ale panie Klubman, 


czeństwo. Kiubman rozrzewnił się zupełnie, a że 


WIELKA GRA 


Powieść z życia piłkarzy 46) 


Manipulacje z chusteczką zabrały panu Wal- 
demarowi chwile czasu. Wystarczająco dużą, 
Aby zdenerowować oczekującą na blankiet urzęd- 
Nhiczkę i stojących dalej w ogonku klientów. Jakiś 

radaty kupiec wyraził nawet głośno swe wąt- 
bliwości co do stanu umysłowego starszego. pa- 
Ta, wiążącego na chustce supełki, co tak speszy- 
© naszego przyjaciela, że zamiast depeszy podał 
© okienka właśnie ową nieszczęsną chusteczkę 
2 supełkiem. . 
Wyszedłszy z poczty Klubman, spojrzał na 
Zegar i zastanowił się gdzie teraz spotkać Jan- 
owskiego. Szósta. Mógł jeszcze zdążyć na gim- 
hastykę dp Ośrodka W, F. i złapać tam prezesa, 
tóry osobiście kierował zaprawą graczy Piasta. 

Te treningi gimnastyczne były ostatnią ino- 
wacją. jaką wprowadził w klubie Jankowski. Po- 
Czątkowo niebardzo paliło się chłopakom do gim- 
Rastyki, ale prezes potrafił ich zachęcić w spo- 
Sób bardzo prosty. Sam zrobił pokaz. Jego ćwi- 
Czenia na drążku i trapezie tak podobały się gra~ 
Czom, że na następne treningi przychodziła iuż 
tałą paka piastowców i to nietylko piłkarzy. 

„Fantastycznemi* w pojęciu wielu działaczy 
utbolowych posunięciami Jankowskiego zachwy- 
tit się szczerze płk. Wacek komendant Okr. Urzę- 
du W. F., który forsował właśnie zasadę, żeby 
Teprezentacyjny stadion Wojska Polskiego udzic- 
AĆ na zawody jedynie klubom prowadzącym ra- 
cionalny trening. 


Ujazdowskich zapomniał już zupełnie o nie- 
smacznym wybryku brodatego kupca na pocz- 
cie. Pogrążony był znów w imyślach o wyjeżdzie 
do Budapesztu i błogosławionej pracy Jankow- 
skiego. Czego ten człowiek nie dokonał w tak 
krótkim czasie! Bez niego Piast wydawałby już 
teraz ostatnie tchnienie. Rozrzewniony pan Wal- 
demar uznał, że takie zasługi nie mogą przejść 
bez nagrody. 


jak tam ze sprawą honorową pana prezesa? 

— Nic nie wiem — wymigiwał się pan Wal- 
demar. — Niema żadnej sprawy... 

Ale chłopcy nie chcieli ustąpić. Otoczyli go 


kołem i zaczęli ciągnąć za język. 

— Panie Klubman, wszyscy wiemy, niema co 
ukrywać, — zaczął Kurzawa — przecież cała 
draka wynikła wtedy gdy mnie badali w Lidze 
w sprawie lwowskiego meczu. Zresztą Szarża 


Cóż do stu djabłów! Na to chyba są różne od-|zada o tem głośno na mieście... 


znaczenia i ordery. Jeżeli taki Horewnicki potra- 
fil w swoim czasie wybiegać dla siebie srebrny 


— Jakto gada? Kto słyszał? 
— No, on niby nie mówi tak wyrażnie, bo mu 


krzyż zasługi, to chyba Karolowi należał się, już|trochę nie wypada, ale daje poznać, że z preze- 
teraz, conajmniej złoty! Trzeba pomówić o tem|sem będzie marnie! 


z Nerwińskim. Ten potrafi załatwić wszystko 
w sposób odpowiednio dyskretny, a 


— Panie Klubman — indagował Kreska—czy 


wpływy to prawda, że Szarża jest takim zajadłym poje- 


„Echa Stadjonu* są ogromne, z jego opinią liczą|dynkowiczem? Czy pan myśli, że prezes napra- 
się nawet naczelne władze sportowe. Oczywiściejwde może znaleźć się w niebezpieczeństwie? 


trzeba tylko wszystko tak robić, aby zawcześnie 


nie dowiedział się o tem Jankowski, bo napewno |chłopaków byle czem. 


zabroniłby wszelkich starań w tym kierunku... 


Pan Waldemar widział, że nie sposób zbyć 
W dodatku rozłościł go 
fakt, iż Szarża szczeka na mieście o przyszłym 


Znalazłszy sposób, w jaki mógłby odwdzię-|poiedynku. 


czyć się Jankowskiemu, pan Waldemar począł 


— Nic się nie bójcie, panowie. Jeśli ktoś na 


znów pozwizdywać jak przed półgodziną i był |tem źle wyjdzie, to napewno nie prezes! 


z siebie ogromnie zadowolony. To będzie dobra 


— Ale podobno Szarża niefednego już zapra- 


niespodzianka. Któregoś dnia Karol otworzy ga-|wił — nastawał Pralik. — Prezes umie bić się na 
zetę i przeczyta: „Wśród odznaczonych złotym |szable? Łapę ma zdrową, czy tylko aby kapuje 


krzyżem zasługi 
działacza sportowego Karola Jankowskiego 
Musi, koniecznie musi doprowadzić do tego! 


ap 


widzimy nazwisko znanegojsię na szermierce 


— Pierwsza klasa — wyrzekł z mocą Klub- 
man, choć w gruncie rzeczy nic o tem nie wie- 


Mimo, że szedł szybko, sala Ośrodka była już | dział. 


pusta. Całą drużynę piłkarską Klubman zastał 
natomiast w szatni. 


— Dobrywieczór! Co tak wcześnie skończy-| zesa! 


liście?... 


— A strzelać umie? Panie Klubman, to niema 
żartów, taki łobuz może nam wykończyć pre- 


Wzruszające było to olbrzymie zainteresowa- 


— Pan prezes musiał dziś wcześniej wyjść —lnie sprawą Jankowskiego i troska o jego bezpie- 


do szatni wślizgnął się akurat Paweł Dziobek, 
więc pojechał na całego: 

— Słuchajcie panowie. Jeszcze raz powta- 
rzem, że jeśli ktoś źle na tem wszystkiem wyj- 
dzie, jeśli kto hędzie kiedyś żałował —- to nape- 
wno nie pan Jankowski. On jest wyzwany i ma 
prawa wyboru broni. Gdy wybierze szable, 
Szarża zostanie skrócony o głowę, gdy zaś będą 
się strzelać, tem gorzej dła Szarży! 

— Widział pan może, jak pan prezes strzela? 

— Czy widziałem — uśmiechnął się pan Wal 
demar głęboko zadowolony, że zwróciły się nań 
z ciekawością wszystkie oczy — oczywiście. 
Czytaliście panowie o brabim Monte Christo, co 
to wystrzeliwał czarne punkty z ósemki treflo- 
wej, popijając sobie przy stole vermouth? 

— Tak, tak, no więc?... 

— No więc prezes robi codziennie rano to sa- 
mo. Podziurawił już kilka talji kart, a jeszcze nie 
widziałem, aby kiedykolwiek spudłował!... 

— Co pan powie! W takim razie krewa 
z Szarżą! — ucieszył slę Pralik. — Ale muszę 
panu powiedzieć, że tak i tak byłby on zawsze 
przegrany. Czy pan myśli, że jakby coś zrobił 
prezesowi, to chodziłby cały po świecie? Niech 
ban patrzy na tą twardą, robociarską łapę. Ja 
pierwszy wykręcilbym mu gębę na płecy!... 

— Dobrze mówisz, Józiek! Brawo stary! — 
podchwycono ze wszystkich stron. — Sprawa 
z prezesem, to sprawa z nami wszystkimi!... 

Pan Waldemar promieniał. Nie przypuszczał, 
że Jankowski tak zdobył sobie tych chłopców. 
Zauważył przytem, że stojący przy drzwiach 
Paweł Dziobek wysunął się spowrotem na kory- 
tarz. Musiał poczuć dreszczyk w okolicach 


krzyża... (C. d. n). 


Punktem kulminacyjnym nanowo wy 
ciągniętej z aktów sprawy Ladoume- 
guea byl dzień dzisiejszy. Jak świat 
światem, żadne mias.o i żadna publicz- 
ność „nieboiskowa* obsypała żad- 
nego sportowca takiemi owacjami, jak 
to uczynł blisko półmilionowy_ tlum, 
biegnącemu dziś przez środek Paryża 
Ladoumegue'owi. Nim w krótkich sio- 
wach postaramy się opisać to wielkie 
wydarzenie, coiniemy sie wstecz o kil-; 
ka tygodni, H 

Czytelnicy pewno sobie przypomina- 
ją. że wczesną jesienią bawił Ladou- | 
megue w Rosji Sowieckiej, gdzie star- | 
tuac w największych miastach odni 
same sukcesy. Propazanda Francji by- 
Ta tak wielka, że sprawą najlepszego 
biegacza irancuskiego zainteresował się 
sam minister Sportu i Wychowana Fi- 
zycznego. a cala prasa zaczęła się do- 
magać rewizji procesu j przywrócenia | 
mu praw. Zdawało się, że dzięki w. 
wiennictwu tak wpływowej osobistości, 
stanie się zadość życzentom ogółu i 
popularny Julot będzie mógł oficjalnie 
wrócić na bieżnię. Stało się jednak ina- 
czej, 

Nie pomoglo wstawiennictwo mini- 
stra, nie pomogły wywody i ataki pra- 
sy, Związek Lekkoatletyczny nie po- 
szedł na żadne ustępstwa, nikt nie zdo- 
łał przelamać jego uporu i Ladoumegue! 
pozostal banita, Sprawa jednak mie zo-. 
stała odłożona ad acta. Najpo:ężniej- 
szy dziennik trncuski Soir” wiel- 
ki protektor Ladoumegue'a nie daj za | 
wygraną i postanowił urządzić manife- 


it | jest podziwu inicjatywa „Paris-Soir 


ich widok, a wkrótce Śpiewa chórem 
zaintonowaną przez Chevaliera popu- 
larną piosenkę „Valentino”, zmienioną 
naturalnie odpowiednio i kończącą się 
refrenem: .„„Ladoumegue. Ladoumegue", 

Wskazówka zbliża się do oznaczonej 
na start godziny, a każda minuta opóź 
nienia, to nowy tysiąc samochodów 2a- 
blokowanych w zamkniętych przez po- 
licję ulicach. W tem miejscu pozwolę 
sobie zwrócić uwagę, że na zamknięcie 


ruchu na placu Etoile i Poiach Eiizej- | 


skich trzeba albo rewii w dniu Święta 


narodowego, albo pogrzebu prezydenta j 


lub ministra. Tem więc bardziej godna | 


mimo kolosalnych trudności, 

dzenie jej w czyn. 
Nareszcie wybija godzina startu, Che- 

valier pełni honorową funkcję startera. | 


wprowa- 


INTERESUJĄCA 
IMPREZA HOKEJOWA 

W niedzielę odbyła się w Wiedniu 
konierencją komitetu rozgrywek o pi- 
har Europy w hokeju na lodzie. Preze- 
sem wybrany zostal dr. Joe (iruss z 
Pragi, Uchwalono rozdzielić uczestni- 
czące w konkurencji drużyny na dwie 
grupy, z tem, że o przydziale decyduje 
ne 

W rezultacie do grupy A dostali si 
Francais Volants Paryż, LTC — Pri 
ga. HC Bruxelles, W.E.V. 
W grupie B grają: HC Rapid — Praga, 
BKE — Budapeszt, Telephonkiub — 
Bukareszt, Eishockeyklub Engelmann 


— Wiedeń. | 


stację, w której by wzięła udział wie-|— Wiedeń, Pierwsze gry odbędą się 
lotysięczna masa przyjaciół i zwolen- „przed igrzyskami w Garmisch, a dru- 
ników wiełkiegn biegacza. jaa runda i finały po turnieju olimpij- 

Wyrazem tej manifestucji był zorga- | skim. Ponieważ podobną konkurencię 
nizowany w dniu dzisiejszym bieg La- | rozgrywają również kluby „Zachodu”, 


PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 14 listopada 1935 t, 


Ulica paryska manifestuje 


| 
10 minut triumialnego biegu Ladoumegue'a | 


Pada strzał, Ladoumegue lekko jaki 
prak rusza z miejsca, Za nim rusza ka- 
rawana nieprzeliczonych rowerów, mo- 
tocykli i samochodów, zajętych przez 
„wedety”, „oficielów', kibiców, dzien- 
pikarzy, operatorów filmowych | wszy- 
stkich innych. To co się później dzialo 
wiem tylko z opowiadań i z opisów. 
Wiem, że po przebiegnięciu blisko 
ilrzech i pół kilomatrów trasy w nje- 
snełna 10 minut, został Julot pochwy- 
cęny na ramiona tłumu wielbiceli I że 
dopiero Thil musiał zrobić użytek ze 
swych pięści, by odbić zmęczonego temi 
owacjami i wzruszonego do łez przyja- 
| ciela. Wiem, że wadluż całej trasy 
| grzmiał przez dziesięć minut okrzyk 
tłumu: „Niech żyje Ladoumegue" i 
| „Precz z Federacją”. Wiem też, że nie 
obeszło się hez wypadków, gdyż kordo- | 
‘oy policji nie zdołały utrzymać rozen- 
tuziazmowanych mas. Na zakończenie 
tego dnia, Jak się wyraził Ladoumegut , 
„najpiękniejszego w jego życiu”, za-| 
prosił Carpentier dzisiejszego triumfa- | 
tora do swego baru, gdzie w ścistemt | 
gronie przyjaciół | zaproszonych gości 
odbyły się ostatnie uroczystości, zwią- 
zane z manifestacją na cześć najlepsze- 
go biegacza Francji. 


Gryżewsi 


Badupent, w lmtopadrie. |, jako giepodarz. 


o czem obs: 


doumegue'a przez dwie najszersze ale- 
ję Paryża, Wielkiej Armii i Pól Elizej- 
skich. Sukces tego propagandowego 
biegu przeszedł najśmielsze oczekiwa- | 
nla organizatorów. Manifestacja rozpo- 
cząć się miała o godz nie 10-ej rano, a 
juž o 8-e] wzdłuż całej trasy zaczął się! 
tworzyć podwójny szpaler. Nie wiem 
jakim cudem udało m) się znaleźć w 
pobliżu startu, na którym wlaśnie ro-l 
blono ostatnie przygotowania. Za chwi- | 
lẹ zajeżdża auto prowadzone przez 
Carpentiera, z którego wyskakuje ocze- | 
kiwany z niecierpliwością, wzruszony 
bnhaier, Cóż to za uczta dla tych ty- 
sięcy, które teraz z bliska oglądać mo- | 
gą swych pupili i ulubieńców, których | 
dotychczas podziwiali tylko zdaleka na i 
ringu, na scenie lub na ekranie, W tej 
chwili te wszystkie gwiazdy są między | 
niemi. Maurice Chevalier, Albert Pre- 
jean, Chiron, Detrayat, Thil, Gerardin | 
| wielu, wielu innych też przyszło akla- 
mować posiadacza trzech rekordów 
światowych. Publiczność raduje się na 


liczniejszym udziałem drużyn angiel- 
skich, wzmocnionych o Kanadyjczy- 
ków, uchwalono, by później zmierzyli 
się ze sobą zwycięzcy dwu tych wiel- 
kich konkurencyj, Drużyna, która utrzy 
ima się na czele, bedzie miała pelne 
prawo do tytułu moralnego mistrza Eu 
ropy. 

Żałować wypada, że w interesują- 


cych tych imprezach nie znajdzie się | 


żadna polska druzyna. Nawet przy i 
większej przedsiębiorozości z naszej | 
strony byłby jednak udział trudny, 
| gdyż pierwszym warunkiem jest posia 
danie sztucznego toru, 

Byłoby rzeczą wykluczona, by np. 
| Cracovia przyjmowała gości zagranicz 
nych w Katowicach, gdyż finansowo 


nie mogłoby się to absolutnie kalkulo- , 


wać, pomijając już tak „uboczny” fakt, 
jak niestałość Torkatu, o którym się 
po dzień dzisiejszy nie wie, czy będzie 
wogółe czynny i jakie będą jego mo- 
śliwości. 


MAKABI — 
Neuding (tyłe 


C. W. S, 9:7 
m) i Tomaszewski 


Pery aey Duena uł. 3 piękny parterowy 
uparoment mapuje p Sowim Saind, 
vpise Miężcywirokiwej Fudernefi L, A.. 1 
grzewodnienący Komitetu 
mametżowniem się a skygo, p. Staskovim prosil 
o dwie gudńey na przygełowanie materjałów 
Na siok, przy którym małe preyjak Wista 
piika gepierów, a saiężcy niemi list od kpi 
mkińskiega | nrryme prutnkńty sędziowskie 
PZLA 1 rawnańw w Potnsów, ea Kióryrh 
Meljasz wanwa owy rened bwiała w rm- 
cie kitlą oburąci 

Zaczynamy nawą rormiwt ud raprmania 
ae s panem konferencji Komiieju raropej- 
skiego, która udbydzie się w Warmawie. 

— Termin kunfertaeji wyznaczylikewy ma 
74M gudala — mówi p. Śiaskovim. — Nie 
wazysty czimikarwie wezmą wisiał w zebraniu 
Degu: Winch, zajęty w tej chwia anemi 
sprawami, nie dat wngóje cdpiwinić, deiegat 
Fraseji memati, te jamss Ga Połski jest zbyt 
męciąca | wobeć lego upowńżni dò roprires- 
towadia twego traja któregoś z czlowków No- 
mitis. Przyjedą satomiast sapowiw deżegst 
Miemiet Matt, Szwed Bwriad, dr. Misanghi 
i jm z Wape, no | maturalnie kpi. Misżnki, 


Z meczami reprezentacji belgijskiej 
w Polsce zaszła komplikacja. W chwili 
gdy po uzgodnieniu przez obie strony 
warunków finansowych, nię nie stało 
już na przeszkodzie, Irlandia zatelegra 
fowata do Brukseli. że w dniach 11—19 
grudnia gościć chce u siebie Belgów. 

Irlandczycy mają wobec związku 
belgijskiego zobowiązania i mecze z 
Belgją odkladali już kilkakrotnie. Tym 
razem jednak uparli się i oświadczyli, 
że wymienione wyżej daty są jedyne- 
mi, jaktemi rozporządzają przed 1937 
rokiem. Belgowie nie wskórawszy nic 


' telegraficznie z Dublinem, lecz i to nie 
| pomogło. 

|. W Brukseli panuje z tego powodu 
rozpacz, zwłaszcza wśród bokserów, 
*którzy dużo soble obiecywali po touf- 


REPREZENTACJA HOKEJOWA CZECHOSŁOWACJI © 
już grała w Pradze na remis z Kanadyjczykami francuskimi Od prawej: Tozicka, Cetkovsky, 
Trojak, Cisar, Hanba, Malecek, Hromadka, Kucera, Puszbauer — a więc cała gwardja weteranów 


za pomocą korespondencji, połączyli się | 


© cmm będztemy mówik? 

Jako pumi pierwszy ponazymy sprawę re 
guumina mistrzostw Berop. Pierwnw mi- 
strzostwa w Turynie sduty nsugił egramia, 
praktyka jednak pukuruje, że irsem du prey- 
matych eatrzostw węeewnósić pewne zmiany. 

Uetalimy więc treść makiety dn wwzystkich 
padmiw urieszonych w IAP. Zawierać nna 
będzie trzy pytmmia: czy dase pudstwń chor 
prise w siehe przemie mainosta, czy 
chez, sby mietrzowtwa rozgrywać worocznke | 
ty wreacie che mażenić regulamin mi- 
sirzostw. Jeśli chate o płerwuą kwsstję, tu 
wtem, że mabigat © zarządzenie mistrzustw ma 
Francja, jeśli chodzi n drugą. © wydaj mi 
te, że prajekt rozgrywania mósirzywiw saraku 
jest nierealny re wygędu ma bruk terminów. 
W każdym rasie ja jestem ims przeciwny 
E kpt, Midia też. 

Nasiepog sprową. którą rajmie się konte- 
meja, to referat kpi. Mistńskiego © ujedno- 
stajniezia prognaów qonan międzypuństwo- 
wych. jest to sprawa niezwykie trudna | wab- 
pie. czy da jnkó wyniki konkreime. Maisa 
b tyko zwięskym załocie, sk nigiy zmmiź, 
gdyż każdy bężrie w towarzywicż mporaniara 


Korespondencja własna Przeglądu Sportowego 


nee w Polsce. Związek Belgijski na- 
pisał do Poznania list, w którym prze- 
prasza ża zawód i prosi o wyżnacze- 
mle jakiejkolwiek innej daty na ten 
wyjazd, 

Trzeba podkreślić, iż mecze reprezen 
tacji belgijskiej w Polsce odbiłyby się 
głębokiem echem na zachodzie Euro- 
ny, gdzię o polskim boksie wie się bar- 
dzo niedużo. Dlatego też z punktu wl- 


kań tych doprowadzić. Belgowie są 
dziś bardzo silni. Pokonali oni Prancię. 
Włochy, Holandię, przyczem tę ostat- 
nią w katastrofalnym stosunku 16:0. 
Na niedawnym turnieju międzynarodo- 
wym „Ilntransigeant" dwu Belgów 
zdobyło tytuły mistrzowskie. Do me- 
czów w Polsce Belgowie przygotowy- 
wali się szczególnie troskliwie i chcieli 
tam zostawić jak najlepsze wrażenie. 

Prasa belgiiska zamieszczała o wy- 
prawie do Polski artykuły zatytułowa 
ne „tournee przyjaźni”, 

POLSKA — BELGJA 
NA STADJONIE HEYZEL 

Belgijski ZwiązekaPiłki Nożnej na o- 
statniem zebraniu przyjął do wiadomo 
ści korespondencję przeprowadzoną z 
Polskim Zwiazkiem Piłki Nożnej, Mecz, 
Polska — Belgia wstawiono definityw= | 
nie do kalendarza na dzień 16 lutego I 
iuż teraz dano instrukcje w celu przy- 
kotowania nań boiska Hevzel. 

Stadion ten jest wciąż największy | 
na kontynencie, gdyż posiada 75.000 | 
miejsc, a w ratie potrzeby można tam 
zinieścić dodatkowo 25.000 osób, _ Do- 
piero stadjon olimpijski w Berlinie od- 
bierze mu nazwę „króla stadionów kon 
„ tynentu*, 

W chwili obecnej burzona jest wy- 
stawa światowa w Brukseli, na której 
iwspomniany stadjon się mieści, Bel- 
gski związek wydał w związku z tem 
poeeun ażeby nie zniszczyć tam bo- 
liska. 

Mecz z Polską będzie pierwszy, któ- 
iry zostanie rozegrany na sładjonie po 
zlikwidowaniu wystawy światowej. 
RAYMOND BRAINE 
GRAĆ BĘDZIE Z POLSKĄ? 

Słynny napastnik Sparty czeskiej 
|Raymond Braine, który jest obywate- 
'lem belgijskim. otrzymał znów: propo- 
zycię wystapienia w reprezentacji | 
Belgiji. Jak wiadomo, Sparta zwalniała, 


go ostatnio bardzo chetnie za dość sto- | 


nem wynagrodzeniem. Braine został 
już wystawiony przeciw Szwecji (17| 


listopada). Wątpliwe jest jednak. czy | 


į Belgowie dojdą ze Spartą do porozu-, 
mienia. Nic jednak nie stanie na prze- 
i szkodzie, aby Braine zagrał w lutym 
przeciw Polsce. T. Garda. 


dzenia propagandy należałoby do spot- | 


jdntieri taki program, jaki rm daje naj 
najwięksi: srunsa na twytięstwn 

Ostatnim paskiem, ktńrym zujnię się bns- 
tereaeja, będe suatwerdzenę sowych nekor- 
dów twiąta, Uędzie włańnie wirół mich re- 
Heja w rosei ksią — 26.75 — wta- 
mowłony w Pormaaia 14 sierpnia. 

— Jakie sume daje Paa Polce na Olim- 
phas? 

— Widziałem na meczu Priska — Węgry 
waszych jekknatietów | wedieg mnie Sznajdze 
1 Kochański ag w obecnej chwili najkpni 
w Europie w swych koakurwnejach. 

— A tanie Wiger? 

— Będniemy priygolvaywal wę woldai: dy 
Odmyjady, uk sipiy zgóry mie lubię eiwit, 
na so liczymy. 

— jk wygiądają wose przygotowawa, czy 
sapowisdują się jakieś oboy iresżegowy? 

— Obozy, obory — mówi p. Slckoriw, 
<hodrąc wiekdemi rekami pu paoi, 
wiem, że u was jist wyznawany tes kierunek 
przygotowań. My idziemy zagelnie inną drogi. 
Wybraliómy obe 90 najiczwtych sawodalków 
| pridaje ich imna treningowi da mar- 
sa. Pod bironi manezyricia masicgo 
CIWF p. Kürsi przejią ooi »rezjadny tree ng 
giemastyczy 1 otietyczny. Każdy otrzyma 
dokiadec przepiny, jak weing jego powin 
wriat, wianie przypisaną ość mamy | 
łażei, «le trenować odzie indywkiuninie 1 
swipe mieć bydzie sad nim jedynie maźrór. 

Przy końce seu simowizo  vihężricmy 
konferencje 2 powczegikwymi zawodnikami | 
misie, w jakich śoskurescjre będą siar- 
trwsż. Taki eg. Knvars masi się zdreydawuć. 
cry będzie biegał przez piii, cry w biegu 
pasim. Te rzeczy sowawiamy dò  indywi- 
duainego ustania rawuduków, gdyś umi naj- 
łepiej muja, w jakiej koukureueji gą mą 
pat mappa dorme. Pumiważ nks naj 
iepa) formy przypada « naszych rawudnikńw 
<topiern na Badem sierpnia | wrzesirń, musimy 
| dążyć do takiego ułośenia treningu, BY sires 
tm w tym roku przyspiznyć. Uletymy pro- 
emm spotkań | zawodów 
głównie wrajnwych, gdrt trudno rwgrywat 
przed Usezpjadą mecze zagraniczne) | 2 lesby 
M zawodników będziemy siopniowa siimino- 
wać jednośśki alaisan, tk śe w biden dojteio. 
my de wyionienia repremmiazfi. 

— Cay będnie sprywadzony jakś ragranies- 
ay inser? 

— Wie. Nabiy zmwminik ma owegu ioner, 
wtóry go najinpikj zna. a mad tymi trenerami 


| 


|= 


(przesopiiatnie | 
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TRIUMFALNY BIEG LADOUMEGUE'A ULICAMI PARYŻA 
na korespondencję zamieszczamy obok, 


W centrali europejskiej spraw lekkoatletycznych 


Przegląd Sportowy z wizytą u prezesa Sfankovwifsa 


eruwa joten zwiąskowy, który maretia ogi” 
ramy pruey, Tuk wygląda rosteiwięcj Wt 
nawzych przygołuwań olimpija w Mi 
mintyse. 

Domowa jest skońcionm. Ale p. Sari" 
ma jarci duto innych rreery dn powiakse» 
Zupytuje o sanki w Pubes, i sie pa” 
duo 4 przyjada do Warszawy aP 
dat ma pytania, czy w grudain a nan JF 
zimno 1 trzeba jechać w futrze, czy (ada P 
Zakegune, Kraków? jeb się mm Kusociiskił 


Przypomina sobie lemcre jean P 
1 zadaję je rwemówey: — Ca panu [est #5 
rutyna 


dnme a projdzie mitme 

turor 

— Ofiejalnie wniosku wango pame FE 
znam. Ponięwni jednak rargrywmiie Y 


mistrzostw maey polegać ma stwari" 

racjonalnych grup, a sązlndujące ze sożą PE 

stum mie mwne des m wą walczyć. 

jekt taki mai się skończyć niepowodześikć 
— Prane przdrawić odemnie megu POF 

| eleta pt. Mistńskiego 1 jammies Rznocjisk a" 

i powiniseć ma, te taraw, a barto P” 


griemy tutaj, aby wziął miru w Oli" 
dzie — stymią mi połcgonnie, P Mie 


STANKOVITS 
prezes węgierskiego Zw. lekko” 
atletycznego i wiceprezes M e 
dzynarodowej federacji z który 
wywiad obok drukujemy. 


Z LATA POZOSTAŁY TYLKO WSPOMNIENIA... 
i Jędrzejowska i Tłoczyński przyłapani podczas wizyty w Zwiaż* 
ku Tenisowym. 
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